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Wielkopolskie załogi meldują
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Obchody 
51 rocznicy 
Powstania 

Wielkopolskiego 
W 51 rocznicę Powstania 

Wielkopolskiego odbędzie 
się 27 bm. o godz. 17 w Po 
znaniu, w auli UAM, uro­
czysty koncert. Po części 
oficjalnej wystąpi Chór 
Chłopięcy i Męski Państwo 
wej Filharmonii pod dyrek 
cją Stefana Stuligrosza. Or 
ganizatorami koncertu są: 
Poznański Komitet FJN 
oraz Zarząd Okręgu 
ZBoWiD.

Tego samego dnia społe­
czeństwo uczci pamięć po­
ległych powstańców. Pod 
pomnikiem Powstańców 
Wielkopolskich stanie war 
ta honorowa oraz zapalone 
będą znicze. O godz. 12 na 
stąpi składanie wieńców i 
kwiatów u stóp pomnika, 
a także na cmentarzach na 
Cytadeli, Górczynie i Mi- 
łostowie.

Z okazji 51 rocznicy Po­
wstania Wielkopolskiego 
odbywa sie też szereg spot­
kań b. powstańców z mło­
dzieżą. W tych dniach b. 
uczestników zbrojnej walki, 
którzy obecnie przebywają 
w szpitalach, lub leżą cho 
rzy w domach, odwiedzi 
młodzież. Przekaże im 
ona wiązanki kwiatów i po 
darki. (a)

Dwa „Kosmosy^ 
na orbicie

W Związku Radzieckim wy­
strzelono kolejni 2 sputniki z 
serii ., Kosmos” o numerach 
316 i 317.

Pierwszy z nich obiega Zie­
mię w ciągu 102,7 min. „Kos­
mos” 317 odbiega Ziemię w cią 
gu 89,4 min. (PAP)

Ataki zimy nie ustają

Trudna sytuacja w komunikacji
Zaległości w transporcie

W całym kraju utrzymywał się we wtorek silny mróz. O 
kilka stopni wzrosła temperatura tylko na zachodzie. Wszy­
stkie drogi główne były dobrze oczyszczone ze śniegu, na 
drogach tych nie występowała gołoledź. Na drogach lokalnych 
utrzymywała się kilkucentymetrowa warstwa śniegu oraz 
gołoledź.
Nieco lepiej 

Wtorek pociągi 
miejskim i

jeździły we 
w ruchu pod- 
dalekobieżnym,

był to jednak czarny dzień 
dla komunikacji międzynarodo 
wej. Prawie wszystkie pociągi 
międzynarodowe przyjeżdżały 
do granicy z kilkugodzinnym 
^Późnieniem. Opóźnienia te do 
datkowo komplikowały sytua­
cję, bo w Warszawie nie moż­
na było we właściwym cza­
sie kompletować składów pocią 

jeżdżących w relacji od­
wrotnej. Z tego powodu nie od 
jechał z Warszawy do Buda­
pesztu pociąg „Polonia”.

Coraz trudniejsza jest sytuacja 
* transporcie towarowym. Prze­
wożone towary zamarzają na zbi- 

masę, uniemożliwiając rozładu
nek. Takich wagonów było we ■ , .-
wtorek 3.2oo. Zablokowane zostały tka) pokrył lod. Przy oczyszcza 
merozładowanymi wagonami elek 
gównie „Łagisza” i „Halemba”. 
Duże ilości nierozładowanych wa 
Bonów czekają w cementowniach 
”Udniki, Rejowiec, Chełm, Dzia- 
’Oszyn. Koleje ograniczyły dosta­
wy do tych zakładów. Silne mro- 

zmniejszyły zdolność pracy 
stacji od 2o do 30 proc. Powstały 
aleSłości w przewozach. Jeżeii 
redni załadunek w ciągu doby wy 
osił ponad 1 min ton, to w ostat 
lcb dniach ładowano na całej sie 

tylko 700 tys. ton towarów.
lej rdzo trudne zadania maja ko 
jaiVze dozorujący zwrotnice i roz 

’ D° odmrażania używano róż 
Bo rodzaju urządzeń.

Roczne plany przed terminem
Oo końca roku - dodatkowa produkcja

Im bliżej końca roku, tym więcej napływa do nas mel­
dunków o przedterminowym wykonaniu rocznych planów pro 
dukcyjnych. Meldunki takie składają zarówno załogi naj­
większych poznańskich i wielkopolskich zakładów pracy, jak 

przedsiębiorstwa spółdzielcze oraz przemysłu terenowego.
Wykonały swe roczne zada­

nia Zakłady Przemysłu Gumo­
wego „Stomil”. Wyprodukują 
one dodatkowo do końca gru­
dnia poszukiwane artykuły 
wartości 23 min zł. Sukces za­
sługuje na podkreślenie, ponie­
waż uzyskano go mimo trud­
ności w skompletowaniu załogi, 
zatrudniania przeciętnie o 245 
—250 pracowników mniej, niż 
przewidywano w planach.

W wyniku przedterminowe­
go wykonania planów Zakłady 
„Goplana” dostarczą dodatko­
wo 150 ton różnych słodyczy.

O przedterminowym wyko­
naniu rocznych zadań zamel­
dowały też Poznańskie Zakła­
dy Wyrobów Korkowych, które 
dostarczą nadprogramowo ar­
tykuły za 4,5 min zł.

Już 9 grudnia wykonały plan 
Poznańskie Zakłady Budowy 
Maszyn i Urządzeń Chemicz­
nych. O ile jednak do tego ter­
minu plan produkcji globalnej 
zrealizowano w 100 procentach, 
to w produkcji towarowej wy­
kazano nawet nadwyżkę wyno 
szącą 0,2 proc.

Poznański „Mostostal” rów­
nież złożył meldunek o przed­
terminowym wykonaniu zadań 
produkcyjnych. Fakt ten odno­
towano 16 bm. Realizacja do­
tyczy tak zadań rzeczowych, 
jak i finansowych. Do końca 
roku załoga „Mostostalu” wy­
kona dodatkową produkcje 
wartości około 30 min zł.

19 grudnia zakończyła roczny 
plan załoga Poznańskiego

W związku z niebezpieczeństwem 
pękania szyn zwiększono liczbę 
pracowników sprawdzających tory.

Nieregularnie jeździły rów­
nież autobusy PKS. Najwięk­
sze opóźnienia notowano na 
pierwszych rannych kursach. 
Główną przyczyną opóźnień 
było zamarzanie paliwa.

Silny mróz i mgła utrudnia 
ją pracę portów. Sparaliżowa 
na została praca dźwigów pły 
wających. W portach Gdań­
ska i Gdyni dokerzy ciężko 
pracują przy rozbijaniu kilofa 
mi zmarzniętego węgla. Trud­
ną pracę mają również ryba­
cy, którym zamarzające brze­
gi utrudniają wyjście w mo­
rze. Kanały mniejszych por­
tów (Kołobrzeg, Darłowo, Us- 

niu pracują specjalnie wzmóc 
nione holowniki. (PAP)

Jak podaje PIHM - zachmurzę 
nie niewielkie lub umiarkowane 
miejscami przejściowo duże. G - 
niegdzie drobne opady śniegu, Ł 
kalne mgły. Temperatura maksy­
malna od minus 18 st. na wscho­
dzie do minus 10 st. na północnym 
zachodzie. Wiatrv słabe lub umiar 
kowane z kierunków, wscnoanicn.

Przedsiębiorstwa Transporto­
wego Budownictwa. Przez cały 
rok przewiozła ponad 8,6 min. 
ton różnych materiałów budo­
wlanych? Do końca roku PPTB 
zrealizuje dodatkowe przewozy 
(około 190 000 ton) i uzyska do­
datkową wartość za usługi pro 
dukcyjae na kwotę około 6,6 
min zł. Wyniki te zasługują na 
podkreślenie z uwagi na prze­
jęcie przez przedsiębiorstwo 
części przewozów od kolei, a 
także w związku z ogólnymi 
brakami w zakresie zaopatrze­
nia transportu samochodowe­
go w części zamienne i ogumię 
nie. Równocześnie załoga

Dokończenie na str. 2

Z Wietnamu

NFW WP ogłosił 
3-dniowy rozejm

Narodowy Front Wyzwole­
nia Wietnamu Południowego 
zapowiedział trzydniowy ro­
zejm z okazji świąt Bożego 
Narodzenia. Przerwanie ognia 
nastąpi dzisiaj o godz. 18 cza­
su warszawskiego.

Tymczasem na terytorium 
tego kraju panował we wtorek 
rano względny spokój. Jak po 
daje agencja Reutera niewiel­
kie starcia między partyzanta 
mi, a wojskami reżimowymi 
zanotowano w delcie Mekongu 
oraz w pobliżu granicy z Kam 
bodżą. Jedną z akcji przepro­
wadzili partyzanci w odległo­
ści 56 km na północny zachód 
od Sajgonu. Ostrzelali oni a- 
merykańską kolumnę pancer­
ną. 8 żołnierzy USA zostało 
rannych.

★
Jak wynika z ostatnich donie­

sień, w wyniku katastrofy samo­
lotu pasażerskiego południowo- 
wietnamskich linii lotniczych, 
która wydarzyła się w poniedzia­
łek w Nha Trang — 320 km na 
północny wschód od Sajgonu, zgi­
nęło ponad 125 osób, w tym około 
40 dzieci. (PAP)

DNI WYZWOLENIA
Przypominamy o konkursie

Jak już kilkakrotnie donosiliśmy, „Głos Wielkopolski”, 
TPPR i Wydział Kultury Prezydium RN Poznania ogłosi­
ły konkurs na wspomnienia i dokumenty z okresu wyzwa­
lania Poznania i Wielkopolski.

Przypominamy główne warunki konkursu.
Idzie nam o to. by w XXV rocznicę wyzwolenia przy­

pomnieć chwałę tamtych dni, uczcić bohaterów, odtworzyć 
i przedstawić okres wyzwalania Poznania i Wielkopolski, 
sytuacje w jakiej żyła ludność tuż przed wyzwoleniem, 
sam przebieg odzyskiwania wolności, zwłaszcza zaś współ i 
działanie ludności wielkopolskiej z jednostkami Armii । 
Radzieckiej i okoliczności, w jakich rodziła się i rozwija- | 
ła w owym okresie przyjaźń polsko-radziecka.

W konkursie może wziąć udział każdy, kto w terminie | 
do 31 stycznia 1970 r. nadeśle pod adresem redakcji „Gło- ; 
su Wielkopolskiego”. Poznań, ul. Grunwaldzka 19:

1. wspomnienie z okresu wyzwalania 
albo

2. oryginalne zdjęcia i dokumenty z okresu wyzwalania 
wraz z opisem okoliczności jakich dotyczą.

Sąd konkursowy orzyzna najwartościowszym materia- I 
łom cenne nagrody, na które organizatorzy rezerwujj 
łączną kwotę 25 tys. zł.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w okresie obcho­
dów XXV rocznicy wyzwolenia Poznania i Wielkopolski 

(ms) 'i

Serdeczne

życzenia 

miłego

wypoczynku 

świątecznego

„Głos Wielkopolski*'

Koncentracja sił i środków
Placówki PAN w obliczu nowych zadań

500 profesorów i docentów 1 ok. 100 członków Polskiej 
Akademii Nauk ma swój warsztat pracy w placówkach 
akademii. Sieć placówek naukowo-badawczych PAN zatrud­
nia obecnie ponad 6500 osób, 
z wyższym wykształceniem.
Obecnie sieć placówek PAN 

poddano weryfikacji. Władze 
akademii, realizując uchwały 
II i IV Plenum KC PZPR, 
przeanalizowały sytuację pla­
cówek naukowo-badawczych i 
na tej podstawie opracowały 
dla nich nową koncepcję orga 
nizacyjną która w większym 
stopniu odpowiada dzisiej­
szym potrzebom. Zreformowa­
no nie tylko sieć placówek, 
ale także ich wewnętrzną 
strukturę. Chodzi o to, aby 
placówki te zdolne były pro­
wadzić badania kompleksowe 
i interdyscyplinarne. W do­
tychczasowej ich strukturze

Posiedzenie ministrów 
obrony państw

Układu Warszawskiego
W dniach 22—23 grudnia 

1969 roku odbyło się w Mos­
kwie posiedzenie komitetu mi­
nistrów obrony państw - stron 
Układu Warszawskiego, powo­
łanego zgodnie z uchwałą 
państw — stron Układu War­
szawskiego powziętą na nara­
dzie Doradczego Komitetu Poli 
tycznego w dniu 17 marca 1969 
roku.

Komitet ministrów obrony 
państw — stron Układu War­
szawskiego podjął odpowied­
nie decyzje w sprawie omawia 
nych problemów oraz postano­
wił przeprowadzić następne po 
siedzenie komitetu w Sofii, w 
maju — czerwcu 1970 roku.

PAP

składa

Rys. — Ewa Pruska

w tym ponad 3 tys. osób 

prowadzenie takich badań by 
ło utrudnione, bowiem z jed­
nej strony podlegały one róż 
nym pionom organizacyjnym 
akademii, z drugiej zaś działa 
ły w ramach sztywnej struk­
tury organizacyjnej.

Jak poinformował dyrektor 
generalny PAN Wojciech Zie- 
lenkiewicz, w wyniku koncen­
tracji dotychczasową liczbę 82 
placówek zredukowano do 59. 
Włączono w ramy większych 
jednostek badawczych te z 
nich, które ze względu na 
stan kadrowy nie były w sta 
nie rozwiązywać samodzielnie 
problemów naukowo-badaw­
czych. Niektóre słabe zakłady 
i pracownie przekazano w ca­
łości do innych resortów.

Głównym celem podjętych w 
PAN wysiłków jest ścisłe spre­
cyzowanie zadań i metpd placó­
wek Akademii z punktu widzenia 
potrzeb kraju. Badania prowadzo 
ne w nich beda przez duże ze­
społy złożone z kadry o najwyż 
szych kwalifikacjach i zdolno­
ściach twórczych. Mieć one be­
da charakter ofensywny. Przewi 
duje sie optymalne wykorzysta­
nie aparatury i zapewnienie tym 
badaniom odpowiednio wysokich 
nakładów finansowych.

Prace badawcze w Akade­
mii ma się prowadzić przy 
współpracy ze szkolnictwem 
wyższym, instytutami resorto 
wymi. Włączenie do rozwiązy 
wania kluczowych problemów 
wybitnych baiaczy działają­
cych w różnych pionach orga 
nizacyjnych nauki polskiej 
umożliwi poza tym wytworze 
nie atmosfery wspólnej odpo 
wiedzialności za postęp nauko 
wy i techniczny.

Wszystko to razem składa 
się na odmienną koncepcję 
placówek PAN. Uznano, że w 
placówkach Akademii przewa­
żać 'powinny prace o charak­
terze poznawczym, ale nie wy 
łącznie. Tam, gdzie jest to .po­
trzebne działalność placówek 
naukowo-badawczych powinna 
obejmować pełny cykl badaw 
czy. Reforma sieci placówek 
PAN, której wprowadzanie w 
życie dobiega końca, powinna

Delegacje ZSRR i USA 
opuściły Helsinki

Ze stolicy Finlandii odjecha 
ły we wtorek delegacje ra­
dziecka i amerykańska, które 
brały udział we wstępnych ro 
kowaniach w sprawie ograni­
czenia zbrojeń strategicznych.

Przed wyjazdem szefowie 
obu delegacji złożyli oświad­
czenia, w których wyrazili 
wdzięczność narodowi i rządo­
wi Finlandii oraz mieszkań­
com Helsinek za serdeczność i 
uwagę. (PAP)

zwiększyć efekty działalności 
naukowo-badawczej Akademii^ 

PAP

Arabski „szczyt"

Przemówienie Nasera 
w Rabacie

Korespondent agencji Reu­
tera donosi z Rabatu, powołu­
jąc się na źródła związane z 
arabską konferencją na szczy­
cie, że prezydent ZRA, Naser 
na wtorkowym posiedzeniu po 
południowym wygłosił prze­
mówienie, w którym omówił 
posunięcia podjęte przez ZRA 
dla wzmocnienia i konsolida­
cji frontu wzdłuż Kanału Sue- 
skiego. Zwrócił on uwagę na 
fakt, iż ZRA stoi w obliczu 
ciągłych prowokacji i agresyw 
nych poczynań okupanta izra­
elskiego. W związku z tym we 
zwał on uczestników rozmów 
w Rabacie, by w swych prze­
mówieniach omówili formy i 
rozmiary pomocy jaką zamie­
rzają udzielić krajom, które 
walczą z' izraelską agresją.

PAP

Święta na morzu
Załogi statków PLO jak’ 

zwykle spędzą święta na ocea 
nicznych szlakach całego świa 
ta lub w obcych por­
tach. Np. „Szczawnica” jest 
w drodze do Adenu. „No­
wotko” zdąża do Singapuru, 
„Warski” jest w Jokohamie.

Spokojnych świąt życzyć 
wypada przede wszystkim ma 
rynarzom ze statków „Djakar- 
ta” i „Bierut” uwięzionych w 
wyniku agresji Izraela na kra 
je arabskie — na Jeziorze 
Gorzkim, aby wigilijnej wie­
czerzy nie zakłóciły strzały 
nad Kanałem Sueskim.

W najtrudniejszych warun­
kach znajdzie się 1.500 ryba­
ków „Dalmoru” łowiących 
obecnie na północnozachod- 
nim Atlantyku oraz załogi 5 
trawlerów burtowych przeby­
wających na nękanym sztor­
mami Morzu Islandzkimi

PAP

NASTĘPNE 
WYDANIE 
„GŁOS U” 

ukaże się 
W SOBOTĘ 
27 grudnia 

i zawierać będzie 
m. in.

programy telewizji 
na Sylwestra i Nowy Rok

*
Przypominamy: 

barwny kalendarz
„Głos u” 

wydrukowany na kartonie 
Czytelnicy otrzymają 

31 grudnia.



Przez 16 lat 
323 min. zł 

na budowę szkół
Prezydium Rady Narodowej 

Poznania nadesłało do nas list, 
w którym przekazuje załogom 
poznańskich zakładów pracy, 
społecznym działaczom Frontu 
Jedności Narodu oraz wszyst­
kim mieszkańcom Poznania 
wyrazy uznania i podziękowa 
nia za wykazanie prawdziwie 
obywatelskiej postawy i za 
społeczne zaangażowanie w 
zbiórce pieniężnej na Społecz 
ny Fundusz Budowy Szkół i 
Internatów.

Dzięki ofiarności społeczeń­
stwa poznańskiego w roku bie 
żącym roczny plan zbiórki zo­
stał wykonany w 101 proc, już 
w dniu 9 grudnia br., a do koń 
ca bieżącego roku zostanie jesz 
cze znacznie przekroczony. W 
ciągu 16 lat, które minęły od 
chwili powstania Funduszu, 
zebrano ogółem prawie 323 
miliony złotych. Z zebranych 
tą drogą kwot wybudowano 
15 „tysiąclatek”, 3 szkoły pod 
stawowe, 1 liceum ogólno­
kształcące, 1 warsztat dla
szkoły zawodowej, 
wodową, 1 szkołę 
1 przedszkole.

Przedstawiając 
sowę osiągnięcia 
Rady Narodowej

1 szkołę za 
specjalną i

dotychcza- 
Prezydium 

Poznania
apeluje do społeczeństwa na­
szego miasta o dalszą ofiar­
ność na rzecz Społecznego Fun 
duszu Budowy Szkół i Inter­
natów. (na)

Dyktatura proletariatu głównym 
narzędziem w budowie socjalizmu

KC KPZR v stulecie urodzi Lenina
W Moskwie ogłoszono tezy KC KPZR w związku z ob­

chodami stulecia urodzin W. I. Lenina.
Utworzenie światowego systemu socjalistycznego — czy­

tamy w tezach — było nowym historycznym zwrotem w 
systemie światowych sił ekonomicznych i politycznych na 
rzecz socjalizmu, było praktycznym utrwaleniem leninizmu 
w skali międzynarodowej.
Marksizm leninizm to

wielka nauka internacjonali- 
styczna. Wszelkie próby pod­
ważania jedności marksizmu- 
leninizmu, sztuczne rozdziela­
nie go na rozmaite „warian­
ty” narodowe, lub regionalne, 
kończy się niechybnie rewido 
waniem zasad rewolucyjnej 
nauki klasy robotniczej.

Tezy zaznaczają, że Lenin u-

ważał za decydujący warunek 
sukcesu sprawy rewolucji so­
cjalistycznej utworzenie i u- 
mocnienie rewolucyjnej partii 
klasy robotniczej. Lenin i boi 
szewicy odrzucili próby prze-

nych dla dalszej ofensywy 
przeciwko imperializmowi.

W tezach KC KPZR podkre 
śla się, że najlepszym środ­
kiem dla przełamania rozbież 
ności w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym jest 
praktyczna walka o wspólne 
cele. (PAP)

Pierwszy rok administracji Nixona

„W prawo zwrot“ 
polityki amerykańskiej

W dobiegającym końca pierwszym roku rządów prezy­
denta Nixona przedstawiciele jego administracji dokonali 
już wstępnych podsumowań swych osiągnięć i niepowo­
dzeń. Dokonały tego również organizacje i ugrupowania 
opozycyjne.
W sumie powstał obraz na 

der mieszany, w którym do­
minują jednak elementy,

W sprawie Bliskiego Wschodu

kształcenia partii 
kusyjny, uważali, 
jącym warunkiem 
jest monolityczne

w klub dys 
że decydu- 
siły partii 
zespolenie

Izraela nie zadowalają

Ewakuacja obcych 
wojsk z Libii

Minister spraw zagranicz­
nych Libii oświadczył, iż uzy­
skano porozumienie co do ewa 
kuacji amerykańskiej bazy lot 
niczej w Wheelus.

Ewakuacja tej bazy, której 
personel cywilny i wojskowy 
liczył przeszło 4.000 osób roz­
poczęła się już 12 grudnia.

Ewakuacja brytyjskich sił 
zbrojnych z Libii rozpocznie 
się w marcu przyszłego roku.

PAP

jej szeregów. Obowiązującym 
warunkiem pomyślnych dzia­
łań partii marksistowskiej, 
rozwoju i zwycięstw ruchu ro 
botniczego jest walka na dwa 
fronty — przeciwko prawico­
wym i „lewicowym” odmia­
nom oportunizmu i rewizjoni 
zmu.

Partia odrzuca wszelkie pró 
by skierowania krytyki kultu
jednostki subiektywizmu

Prawica indyjska nie rezygnuje
W poniedziałek w Ahmadabadzie zakończył się zjazd pra-

wicowych kół partii Indyjski
Jak wiadomo, ostre roz- 

dźwięki polityczne w łonie 
kierownictwa tej rządzącej 
partii Indii doprowadziły do 
faktycznego rozłamu i stworze 
nia dwóch samodzielnych orga 
nizacji — postępowe siły sku 
piły się wokół premiera oani 
Indiry Gandhi, a prawicowe — 
wokół grupy partyjnych przy 
wódców znanej pod nazwą 
„Syndykat”.

Pomimo szerokiego poparcia 
Indiry Gandhi przez naród, ko 
ła prawicowe nie złożyły bro- . 
ni. Dowodzi tego m. in. zorga­
nizowany ostatnio w Ahmada 
badzie — gdzie koła prawico­
we kontrolują działalność par 
fyjną i mają większość w wła 
dzach stanowych zjazd. .Jego 
miejsce i czas nie zostały 
wybrane przypadkowo. Odbył 
się on przed zaplanowanym 
na 26 grudnia zjazdem Indyj­
skiego Kongresu Narodowego, 
w Bombaju, aby zneutralizo­
wać postanowienia, które 
większość członków partii
tam podejmie.

Kongres Narodowy.
Na zjeździe w Ahmadaba­

dzie podjęto rezolucję, w któ­
rej pod szyldem demagogicz­
nych haseł o demokracji, so­
cjalizmie i konstytucjonaliz­
mie kryją się reakcyjne dążę 
nia najbardziej prawicowych 
kół.

W walce przeciwko Indirze 
Gandhi. przeciwko postępo­
wej polityce rządu zwolenni­
cy „Syndykatu” wyraźnie sta 
wiają na zjednoczenie sił in­
dyjskiej reakcji. (PAP)

przeciwko interesom ludu i so 
cjalizmu w celu oczerniąnia hi 
storii budownictwa socjalisty 
cznego, dyskredytowania zdo 
byczy rewolucji i rewizji za­
sad marksizmu i leninizmu.

KC KPZR podkreśla, że 
głównym narzędziem budowy 
socjalizmu jest dyktatura pro 
letariatu.

Ludzie radzieccy rozwija­
jąc gospodarkę narodową i 
podnosząc na wyższy poziom 
zdolność obronną kraju — 
głoszą dalej tezy — uważają 
za swój internacjonalistyczny 
obowiązek czynić wszystko 
co możliwe dla gospodarczego 
i militarne —«politycznego u- 
mocnienia światowej wspólno 
ty socjalistycznej jako całoś­
ci i każdego należącego do
tej wspólnoty kraju.

Tezy wskazują, że 
cją niedopuszczenia 
kich negatywnych

gwaran- 
do ta- 

zjawisk,

nawet propozycje USA
W korespondencji z Waszyngtonu AFP pisze o pogorsze-

niu się stosunków między
Spowodowane to jest w szcze 

gólności opublikowaniem naj­
pierw propozycji amerykań­
skich w sprawie uregulowania 
konfliktu między Izraelem a 
ZRA, a następnie — wiado­
mościami z Waszyngtonu, że 
wysuwa on analogiczne pro­
pozycje. dotyczące stosunków 
między Izraelem a Jordanią. 
Jakkolwiek te propozycje w 
znacznym stopniu uwzględnia 
ją interesy Izraela i bynaj­
mniej nie zostały przyjęte 
przychylnie przez kraje arab­
skie, spotkały się z ostrą kry 
tyką w Tel-Awiwie. Ostatnio 
krytykował je też publicznie 
podczas błyskawicznej wizyty 
w Waszyngtonie izraelski mi­
nister spraw zagranicznych, 
Eban.

W poniedziałek wieczorem 
doniesiono z Jerozolimy, że

Roczne plany przed 
terminem

Komunikat MO
Na terenie NRD przebywa głu­

choniemy mężczyzna, który po- 
daie sie za Hansa Klossa. Z Jego 
gestów i ubioru można wniosko­
wać. iż może on być obywatelem 
polskim.

Rysopis: wiek 16—18 lat. 
wzrost 165 cm. postać wysmukła, 
włosy ciemno-blond geste. falu­
jące. przedziałek z lewej strony, 
twarz opalona, pryszczata. Znak 
szczególny: na lewym przed
ramieniu
4.5 cm.

Opis 
brązową

blizna po

ubioru'
oparzeniu

wiatrówka
na podszewce w pasy

brazowo-czarne spodnie czarne, 
spodenki gimnastyczne czarne, ko 
szula niebiesko-zielono-biała, pa 
sek brązowv z żółta klamra me­
talowa trampki niebieskie.

Ktokolwiek mógłby przekazać 
informacje orzvczvnia1aca sie do 
ustalenia tożsamości tego męż­
czyzny. nroszonv test o osobiste 
telefoniczne badż listowne nrze- 
kazanie wiadomości nod adresem- 
Komenda Główna MO Warszawa 
ul. Rakowiecka 2 pokój 1225. tel. 
21005, wewn. 35-14.

Dokończenie ze str. 1
PPTB zameldowała, że podję­
ła zobowiązania i czyny spo­
łeczne o wartości prawie 1,3 
min zł, a wykonała ich za po­
nad 2,5 min. zł.

Wielkopolskie Zakłady Na­
prawy Samochodów w Anto- 
ninku wykonały roczny plan 
18 bm. Do końca roku przewi­
duje się zrealizowanie dodatko­
wej produkcji o wartości oko­
ło 5,6 min. zł.

Otrzymaliśmy też meldunek 
z przedsiębiorstwa „Hydrobu­
dowa — 7”, którego załoga wy­
konała roczne zadania 20 bm. 
Do końca roku — jak się obli­
cza łącznie zadania planowe bę 
da przekroczone o 14.6 min. zł.

Pierwsze spośród wszystkich wy­
dawnictw w kraju, o przedtermi­
nowym wykonaniu zadań wydaw 
niczych zameldowało 17 bm. Wy­
dawnictwo Poznańskie.

Poza planem Wydawnictwo opu­
blikuje 8 tytułów o nakładzie 
80 000 egzemplarzy i wartości po­
nad 1 min. zł. Tak więc — nie 
zwiększając zatrudnienia — WP 
osiągnie w tym roku największa 
produkcję w ciągu dotychczaso­
wych 13 lat działalności. W tym

jak kult jednostki czy subiek 
tywizm jest ścisłe przestrzega 
nie leninowskich norm życia 
partyjnego i państwowego.

Na obecnym etapie współ­
zawodnictwa dwóch syste­
mów — czytamy w tezach — 
szczególnie aktualne są sło­
wa Lenina, że głównym mo­
torem wpływu socjalizmu na 
rewolucję światową jest jego 
polityka gospodarcza, stworze 
nie ekonomicznego fundamen 
tu nowego społeczeństwa 
przewyższającego siły produk 
cyjne kapitalizmu.

Za centralne zagadnienie in 
ternacjonalistycznej polityki 
— głoszą tezy — Lenin uwa­
żał należyte powiązanie ele­
mentu narodowego i interna 
cjonalistycznego w działalno­
ści partii proletariackich i 
wszystkich oddziałów ruchu 
rewolucyjnego. W obecnej sy 
tuacji internacjonalizm stale 
się najważniejszą przesłanką 
postępu społecznego, zespole­
nia wszystkich sił rewolucyj-

Jubileusz ministra 
H. Jabłońskiego

Świat naukowy i kulturalny 
stolicy obchodził we wtorek 60 
rocznicę urodzin i 40-lecie pra 
cy naukowej jednego z wybit 
nych polskich uczonych, histo­
ryka, ministra oświaty i szkol’ 
nictwa wyższego — prof. dr 
Henryka Jabłońskiego. Na 
uroczystość jubileuszową, zor­
ganizowaną przez macierzystą 
uczelnię prof. Jabłońskiego — 
Uniwersytet Warszawski przy 
byli: członek Biura Polityczne 
go, sekretarz KC PZPR — Ze 
non Kliszko, kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Andrzej Werblan.

PAP

„Totek” płaci
P.P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 21 grudnia 69 r. 
stwierdzono:

12 rozw. z 13 trafieniami — wy­
grane po 14.392 zł, 559 rozw. z 12 
trafieniami — wygrane po 308 zł, 
5.981 rozw. z 11 trafieniami — wy­
grane po 28 zł, 25 277 rozw. z 10 
trafieniami — wygrane po 6 zł.

W zakładach Toto — Lotka z 
dnia 21 grudnia 69 r. stwierdzono: 
126 rozw. z 5 traf, zwykł. — wy­
grane po 32.836 zł, 9.842 rozw. z 4 
trafieniami — wygrane po 420 zł.
217.162 rozw. z 3 trafieniami
wygrane po 25 zł.
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pasza a sm,
roku działalność ta 
liczbą 100 tytułów 
900 000 egzemplarzy i 
nad 22 min. zł. (c)

zamknie się 
w nakładzie 

o wartości po
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- W przyszłym tygodniu ma być odwilż, to wtedy pan sobie 
go znajdzie.
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loracowal Maciej Stabrowski

Waszyngtonem i Tel-Awiwem.
— jak głosi komunikat ofi­
cjalny, podany po nadzwyczaj 
nym posiedzeniu gabinetu — 
Izrael „odrzuca propozycje 
amerykańskie w sprawie roz­
wiązania konfliktu na Blis­
kim Wschodzie”, gdyż — jego 
zdaniem — „ich treść zmniej­
sza szanse pokoju”. Politykom 
izraelskim nie odpowiada już 
sam fakt, że propozycje USA 
również wspominają o ewa­
kuacji wojsk izraelskich z te 
rytoriów okupowanych, w 
myśl uchwały Rady Bezpie­
czeństwa NZ, a ponadto nie 
czynią zadość nieustannym żą 
daniom Izraela w sprawie 
„bezpośrednich rokowań”.

Według nieoficjalnych infor 
macji, propozycje sekretarza 
stanu, Rogersa, dotyczące sto­
sunków izraelsko-jordańskich, 
przewidują m. in. wycofanie 
się Izraela z zachodniego brze 
gu Jordanu, zjednoczenie Je­
rozolimy, ale pod wspólną 
kontrolą administracyjną i 
ekonomiczna obu krajów, 
otwarcie cieśniny Tiran i za­
toki Akaba, uregulowanie pro 
blemu uchodźców na zasadzie 
repatriacji. (PAP)

Podpisanie 
polsko-francuskiej 
umowy handlowej 
23 bm. minister handlu za­

granicznego PRL Janusz Bu- 
rakiewicz i francuski minister 
gospodarki i finansów Valery 
Giscard d’Estaing podpisali w 
Paryżu nową, wieloletnią urno 
wę o wymianie handlowej o- 
raz współpracy gospodarczej i 
przemysłowej, która będzie re 
gulować zakres i zasady współ 
pracy gospodarczej między 
Polską i Francją w okresie od 
1 stycznia 1970 r. do 31 gru­
dnia 1974 r.

Umowa stwierdza, że zasadni­
czym czynnikiem rozwoju wzajem 
nej wymiany jest stworzenie przez 
obie stronv warunków dla promo 
cji polskiego eksportu, w tym 
zwłaszcza dla rozwoju eksportu 
maszyn i sprzętu inwestycyjnego. 
Nowa umowa wprowadza dalsze 
pogłębienie procesu liberalizacji 
wymiany, zakładając stopniowe 
znoszenie istniejących ograniczeń. 
Umowa poświecą także wiele uwa 
gi zagadnieniom kooneracji prze­
mysłowej ustanawiając zasadę, że 
obrót wvnikłv z tych transakcji 
nie będzie po<Upr-ł ograniczeniom 
ilościowym. (PAP)

świadczące, iż pod rządami Ni 
xona -nastąpił w Stanach Zje 
dnoczonych zwrot w prawo.

Opublikowany przez liberał 
ne organizacje „Narodowy ko 
mitet na rzecz skutecznego 
Kongresu” raport stwierdza 
wręcz, że „prezydent Nixon 
związał się z prawicą na pła­
szczyźnie, zarówno politycz­
nej, jak i filozoficznej.

Z ankiet zdaje się wynikać 
źe administracja, wycofując 
symboliczne kontyngenty żoł 
nierzy USA z Wietnamu i 0- 
biecując jednocześnie, iż ar­
mia sajgońska „zapewni nie­
podległość Wietnamu Połud­
niowego” — „zadeklarowała 
to, czego życzy sobie przecięt­
ny Amerykanin”.

Na odcinku wewnętrznym 
niewątpliwe triumfy święci 
tak zwana „południowa stra­
tegia” Nixona, polegająca na 
kuszeniu tych wyborców, któ­
rzy popierali dotychczas Wal 
lace'a. Główny eksponent tej 
strategii, wiceprezydent Ag- 
new, jest wprawdzie wdzięcz­
nym tematem dla wykpiwają 
cych go komentatorów i kary 
katurzystów, ale w tym wy­
padku ostrość satyry nie jest 
w stanie zmienić faktu, iż 
głoszone przez Agnewa końce 
pcje trafiają na nader podat­
ny grunt.

W czym głównie znajduje 
wyraz, zwrot administracji w 
prawo? Wszędzie. Jest to jed­
nak zwrot nader subtelny.

Wykańczane są „czarne pan 
tery”, ale administracja powo 
luje się natychmiast w tej 
sprawie na „bezstronne śledź 
two”. Zmienia się skład Są­
du Najwyższego, ale uwzględ 
niane są opory przeciwko te­
mu procesowi. Występuje się 
za opóźnieniem desegregacji 
rasowej w szkołach południa, 
ale pod wpływem orzeczenia 
Sądu Najwyższego wyrażana 
jest formalna zgoda na kon­
tynuowanie desegregacji.

Obecnie procesy z serii „W 
prawo zwrot” przebiegają i- 
naczej np. pod hasłami „pra 
wa i porządku” oraz tego 
wszystkiego, co mieści się w 
ramach tzw. „południowej 
strategii” Nixona, polegającej 
na walce z Wallace’em przv 
pomocy orzechwytywania jego 
haseł. (PAP)

Projekt lądowania 
na Marsie?

Jak utrzymuje Associated 
Press, możliwe jest, że prezy­
dent Nixon zapowie po świę­
tach ewentualną wyprawę 
amerykańską w kierunku Mar 
sa i wysadzenie tam człowieka. 
Może to jednak nastąpić nie 
wcześniej niż w latach osiem­
dziesiątych. (PAP)

Nie samo uzbrojenie jednak decyduje o sukcesach w walce. 
Otóż stosowana na początku eskalacji taktyka obrony całego 
terytorium kraju okazała się mało skuteczna. Powodowała roz­
rzucenie środków obrony przeciwlotniczej na dużym obszarze 
i wróg stosunkowo łatwo przedzierał się do celu. Wtedy, przed 
jesienią 1967, odbywały się masowe naloty na Hanoi, Hajfong, 
zagłębie górnicze, linie kolejowe łączące stolicę z Chinami.

Po czym — urwały się. Powołując się na oświadczenie ofice­
rów US Air Forces, agencja AP przyniosła wiadomość, że in-
^nsywność ognia 
celów potroiła się. 
oierwszego tysiaca 
miesięcy, drugiego 
tylko 11 miesięcy.

artylerii przeciwlotniczej wokół niektórych 
Krzywa strat skoczyła w górę. Na stracenie 
droaich maszyn trzeba Wietnamczykom '’ 
tysiąca — 14 miesięcy, trzeciego tysiąca — 
Przejście na obronę wybranych obiektów

(większe miasta, ośrodki przemysłowe, węzły drogowe, tamy, 
pewne odcinki wybrzeża), zaczynało przynosić efekty.

Jeśli już o taktyce mowa, przypomina mi się, że Polska Kro­
nika Filmowa przez pewien czas raczyła nas malowniczymi 
obrazkami, jak ukryci w okopach chłopi wietnamscy strzelała 
z karabinów do odrzutowców. Na widowni rozlegał się wów­
czas śmiech, tak mało skuteczna, wręcz nonsensowna wyda­
wała się taka obrona. Nowoczesny bombowiec o szybkości 
2500 kilometrów na godzinę i... karabin. Tymczasem doświad­
czenie wietnamskie uczy, że we współczesnej wojnie lotniczej 
sl uteczna jest tylko obrona „trzystopniowa”; rakiety na dużych 
wysokościach, artyleria nc średnich, broń piechoty gdy samo-
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lot leci poniżej 500 metrów. Gdy w takiej zaporze ogniowej 
zabraknie jednego ogniwa, przeciwnik potrafi natychmiast lukę 
wykorzystać.

Zrozumiałe, że oddziały cywilnej samoobrony nie celują <do 
odrzutowca, strzelają oanie.„ zaporowym, zresztą głównie 
7 broni maszynowej. A kula karabinowa bez trudu przebija 
cienka blachę aluminiowa kadłuba (kumuluje się szybkość sa­
molotu i pocisku), niszczy przewody paliwowe i elektryczne, 
rani załogę. Na 3236 straconych z nieba DRW samolotów (do 
12 maja 1969) aż 200, czyli sześć procent, zniszczyła broń pie­
choty. Amerykanie, ^fascynowani swoja technika, też sie po­
czątkowo śmiali. Wkrótce jednak zmienili zdanie. Paryski 
„l’Express" przynosi 18 grudnia 1966 charaktervstvczna rozmo­
wę z kapitanem-pilotem 13 Eskadry Taktycznej, Deam Cruss: 
„Blady strach mnie ogarnia, gdy pomyślę o karabinach. Scho­
dząc na dwieście metrów, by odoalić rakiety, miałem zawsze 
wrażenie, że maszyna trafia w stalową chmurę, tak niezliczona 
ilość strzelców do mnie mierzyła”...

Kapitan Cruss mówił o swych doświadczeniach z nalotów na 
obszary ogołocone z artylerii przeciwlotniczej. Przejście bo­
wiem na obronę „wybranych obiektów" miało i taką konsek­
wencję, że znaczne połacie kraju stanęły otworem dla samo­
lotów przeciwnika; zagrażały im tam tylko oddziały samoobro­
ny. Jak widzimy, zagrażały dość skutecznie. W tym wypadku 
ludność zabezpieczono, ukrywając wszelkie możliwe cele, a w 
ciągu dnia wstrzymując ruch na drogach.

Mała dygresja - jeśli o mnie chodzi, to ograniczony czas 
nie pozwalał mi na podróżowanie wyłącznie nocą, przemyka­
liśmy więc niejednokrotnie w pełnym słońcu, a był to wyścig 
ze śmiercią, krążącą niby sęp zawsze gdzieś w pobliżu. No, 
ale mój „Gazik" zaliczył sobie skromnie 2 500 kilometrów, 
natomiast Amerykanie pochwalić się mogą tylko odstrzeleniem 
nam z działka pokładowego tylnego kola (wtedy w porę zdo­
łaliśmy skoczyć do „lisiej nory") i rozwaleniem — nazajutrz 
— odłamkiem szyby. Przeszedł akurat' między mną a kierowcą, 
gdy rakieta eksplodowała no szosie jakieś 150 metrów przed 
samochodem.
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prognozy polskie MYŚLENIENA POŻĄDANYM TORZE
Rozwój gospodarczy i postęp techniczny 

stwarzają coraz bardziej wygórowane 
wymagania wobec ludzi, którzy zaj­

mują się produkcją i sferą usług. Wyma­
gania te odnoszą się nie tylko do poziomu 
wykształcenia i wiedzy, lecz również do spo­
sobu myślenia. Nie przypadkiem słowa 
„przedsiębiorstwo” i „przedsiębiorczy” wy­
wodzą się z jednego korzenia.

Należy podkreślić, że wywody te nie mają 
nic wspólnego z tanią demagogią antyurzę- 
dniczą, dość zakorzenioną w naszym społe­
czeństwie. Również urzędnik może brzmieć 
dumnie i trzeba, żeby brzmiało dumnie. Do­
brzy urzędnicy i funkcjonariusze są potrzeb­
ni dla sprawnego działania administracji.

ORGANIZATOR — NOWY ZAWÓD
Mamy ogromne, a biorąc pod uwagę punkt 

startu — wręcz imponujące osiągnięcia w 
kształceniu kadr inżyniersko-technicznych. 
W naszych uczelniach i na wielkich lub 
mniejszych budowach wyrosły tysiące wybi­
tnych fachowców w poszczególnych dziedzi­
nach techniki. Jednakże myśl o tym, że u- 
miejętność produkowania jest czymś zupeł­
nie odmiennym od umiejętności gospodaro­
wania z wielkim trudem toruje sobie drogę.

Tymczasem najbardziej nawet godna podziwu bie 
głość w zakresie konstrukcji, technologii lub in­
nych specjalności inżynieryjnych nie gwarantuje 
bynajmniej właściwego przebiegu procesów gos­
podarczych. To są po prostu zupełnie różne spra­
wy. W naszym przemyśle organizatorami produk­
cji, a także kooperacji i wymiany, są przeważnie 
ąlbo inżynierowie, albo administratorzy. To pier­
wsze uważane jest przy tym za postęp, niekiedy za 
zupełnie wystarczający postęp.

Swego czasu dość powszechnie utyskiwano na 
niski poziom zawodowy kierowniczych działaczy 
gospodarczych, a zwłaszcza dyrektorów przedsię­
biorstw. Wyraźną poprawę w tym zakresie zaw­
dzięczamy przede wszystkim awansom inżynierów. 
Zapewniło to znacznie większą znajomość przebie­
gu procesów produkcyjnych ze strony kierownic­
twa przedsiębiorstw lub branż.

Jest jednak złudzeniem sądzić, że znajo­
mość procesów produkcyjnych w danej dzie­
dzinie zapewnia właściwe kierownictwo 
przedsiębiorstwami, lub branżami. To, co jest 
podstawowe i niezbędne dla sprawnego kie­
rowania poszczególnymi stanowiskami pracy 
lub działami technicznymi — w wypadku 
kierowania pewnymi większymi całościami 
espodarczymi nie jest, z jednej strony, wys­

ączające, ani z drugiej strony — konieczne.

CO? — OTO PROBLEM
W pewnym uproszczeniu można powiedzieć, 

że znajomość zagadnienia w rozumieniu in­
żynieryjno-technicznym odpowiada na pyta­
nie — jak? Natomiast umiejętność działa­
cza gospodarczego, umiejętność kierownika 
miększego zespołu, powinna odpowiadać prze­
de wszystkim na pytanie — c o? Co produ­
kować, z czego rezygnować, co ulepszyć w 
organizacji pracy, co w danych warunkach 
paożna zrobić, a czego nie można.

To uproszczone niewątpliwie przeciwstawię 
lnie nabiera coraz większego znaczenia im 
szerszy jest zakres działania i kompetencja 
działacza gospodarczego. Dyrektor wielkiego 
nowoczesnego przedsiębiorstwa-kombinatu 
i tak nie może ogarnąć całości procesów pro­
dukcyjnych, ze ściśle fachowego punktu wi­
dzenia. Poszczególne elementy procesów pro­
dukcyjnych odpowiadają bowiem różnym, 
niekiedy mało ze sobą mającym wspólnego, 
specjalnościom inżynieryjno-technicznym.

Nad przebiegiem tych procesów czuwają specja­
liści. Dyrektor powinien natomiast być wykwali­
fikowanym organizatorem pracy wielkiego zespołu 
ludzi. Powinien mieć określone koncepcje rozwo­
jowe, oparte na znajomości ogólnych założeń poli­
tyki gospodarczej państwa oraz na znajomości ten­
dencji światowych, koniunktur na rynkach rtp. 
Nie musi więc i chyba nie może być jakimś super- 
specjalistą, który by „wiedział lepiej” i doradzał, 
jak wprowadzić w ruch obrabiarkę (do czego ma 
Przecież wykwalifikowany personel inżynieryjno- 
techniczny). Musi natomiast ogarniać wiedzą 1 
wyobraźnią wiele spraw, które wykraczają poza 
zwykłe kierowanie procesem produkcyjnym.

W roku 1918, w okresie zaciętych 
walk młodej Armii Radziec­
kiej z kontrrewolucją i obcą 

interwencją, Włodzimierzowi Leni- 
nowi przedstawiono projekt herbu 
państwa radzieckiego. O>ok sierpa 
i młota figurował w tym projekcie 
miecz. Na protokole komisji za­
twierdzającej projekt Włodzimierz 
Lenin napisał własnoręcznie: „Wy­
rzucić z rysunku miecz”.

Przypomniała mi się ta wymowna 
historia w momencie, gdy piszę z 
Moskwy na temat perspektyw po­
koju światowego i europejskiego. 
Chcę przeto stwierdzić, że spojrze­
nie na problemy międzynarodowe z 
perspektywy stolicy Związku Ra­
dzieckiego, mocarstwa będącego 
wraz z innymi państwami — człon­
kami Układu Warszawskiego osto­
ją pokoju światowego, skłania do 
optymizmu.

Polityka zagraniczna ZSRR sta­
wia sobie za cel konsekwentne zli­
kwidowanie istniejących ognisk nie­
bezpieczeństwa wojny. Dynamiczna 
dyplomacja radziecka będzie w nad

Oczywiście, dyrektor jest tutaj tylko symbolicz­
nym przykładem. Rzecz dotyczy bowiem szeroko 
rozumianej kierowniczej kadry gospodarczej — 
w przedsiębiorstwach produkcyjnych i handlo­
wych, w zjednoczeniach i centralach. Można by ten 
problem określić jako konieczność przystosowania 
wymagań kadrowych do założeń nowej strategii 
gospodarczej, która ujmowana jest skrótowo w 
haśle intensywnego i selektywnego rozwoju.

Ta nową strategia, włącznie z nowym sty­
lem planowania zapoczątkowanym po II Ple­
num KC PZPR, zmienia w ważnym stopniu 
rolę działaczy gospodarczych. Nie mogą oni 
już być ani urzędnikami przekazującymi w 
drodze służbowej płynące z centrali myśli 
„w dół”, ani inżynieryjno-technicznymi wy­
konawcami ustalonych gdzieś ponad nimi za­
łożeń produkcyjnych.

POSTULATY NOWEJ STRATEGII
Nie wszyscy zdajemy sobie sprawę z faktu, 

jak wielka jest u nas dysproporcja między 
poziomem technicznym gospodarki, a pozio­
mem myślenia ekonomicznego i poziomem 
organizacji pracy. Tymczasem właśnie myś­
lenie w kategoriach ekonomicznych warun­
kuje właściwe zużytkowanie umiejętności 
technicznych. Wiadomo bowiem, że doskona­
łość techniczna nie zapewnia sama przez się 
pożytków gospodarczych (można tworzyć u- 
kłady lub przedmioty technicznie doskonałe, 
które jednak nie mają w danych warunkach 
lub nawet w ogóle wartości w znaczeniu eko­
nomicznym), Tak np. niepotrzebna z ekono­
micznego punktu widzenia inwestycja nie 
stanie się wcale sensowna gospodarczo na sku 
tek tego, że inżynierowie po mistrzowsku ją 
wykonali.

We właściwej organtaacji pracy tkwią natomiast 
ogromne rwstwy wydajności. Ze względu na niski 
postom oirgarsisacji pracy w naszym kraju rezerwy 
te są szczególnie wielkie. Ich wykorzystanie przy­
nieść może — przy bardzo niskich nakładach — 
korzyści gospodarcze równe dziesiątkom kosztow­
nych i długotrwałych inwestycji produkcyjnych. 
Jest to więc zagadnienie kapitalne, także z punktu 
widzenia perspektyw podniesienia poziomu życia.

Niestety, zaniedbane jest także kształcenie orga­
nizatorów produkcji. Tylko na Politechnice War­
szawskiej i w Wyższej Szkole Inżynieryjnej we 
Wrocławiu istnieją — niewielkie zresztą i obejmu­
jące niektóre tylko gałęzie gospodarki — wydziały 
mżynieryjno-ekonomiczne.

Jeden z publicystów eknonomicznych obli­
czył. że w naszej gospodarce mamy zaledwie 
około 2 tys. wykwalifikowanych organizato­
rów produkcji. Tymczasem w krajach wyso­
ko rozwiniętych kadra organizatorów pro­
dukcji stanowi 1 do 1,5 procent ogółu zatrud­
nionych. W naszych warunkach byłoby to 
więc 50 tysięcy osób. Cytowany publicysta 
stwierdza, że przy dotychczasowym kształ­
ceniu kadr nawet za sto lat nie osiągnęlibyś­
my obecnego poziomu nasycenia krajów wy­
soko rozwiniętych organizatorami produkcji.

Innymi słowy, marny tu do czynienia z 
dziedziną, która wymaga zdecydowanych po- ' 
sunięć i zmian w najbliższych latach. Jest to 
sprawa kształcenia nowych organizatorów 
produkcji w znacznie szerszym zakresie niż do­
tychczas. Jest to sprawa dokształcania pracują 
cej już kadry gospodarczej. Jest to wreszcie 
sprawa tworzenia instytutów, komórek nau­
kowych oraz ośrodków metodycznych.

Wydaje się jednak, że istotna jest także 
kwestia klimatu. Ten klimat stworzyło II 
Plenum KC PZPR.

Widmo poprawnego urzędnika ustąpić mu­
si z krwi i kości człowiekowi przedsiębior­
czemu, który uprawia ekonomiczne myślenie 
i organizuje pracę zespołów ludzkich na no­
woczesnych zasadach. Jest to jednym z wa­
runków wymarzonego skoku ku nowym ho­
ryzontom otworzonym przez kraje wysoko 
rozwinięte i uprzemysłowione.

JERZY KOCHAŃSKI
JACEK KUZMIN

chodzącym roku działać w myśl de­
wizy Lenina, który mówił, że po­
trzeba: „Możliwie jak najwięcej, 
możliwie jak najbardziej prostych 
jasnych decyzji i posunięć, które by 
rzeczywiście prowadziły do pokoju”.

Udzielając na początku roku 1969 
wywiadu japońskiej gazecie „Ma- 
indchi” premier Aleksiej Kosygin

Sądzę, że ta opinia nie straciła nic 
na aktualności.

W stolicy ZSRR zwraca się uwagę 
na pilną konieczność zakończenia 
agresji USA w Wietnamie i likwi­
dację kryzysu bliskowschodniego, 
połączoną z usunięciem skutków a- 
gresji izraelskiej. Od tego w dużym 
stopniu zależy atmosfera międzyna-

Polityka tworząca pokój
powiedział: „Zlikwidować niebezpie 
czeństwo wybuchu nowej wojny dzi 
siaj, to znaczy niezwołcznie zlikwi­
dować najbardziej niebezpieczne og­
niska w różnych rejonach kuli 
ziemskiej, gdzie narasta zagroże­
nie pokoju światowego, jak również 
zrealizować szereg pilnych posu­
nięć, mających na celu zlikwidowa­
nie napięcia międzynarodowego”.

rodowa roku 1970 i lat następnych.
Rok 1970 powinien przejść do his­

torii jako rok europejskiej konfe­
rencji w sprawie bezpieczeństwa i 
współpracy, konferencji z inicjaty­
wą której wystąpiły państwa człon­
kowskie Układu Warszawskiego. 
Według cytowanych przez prasę ra­
dziecką doniesień z Helsinek, już 23 
państwa spośród 32, do których rząd

Zima w Poznaniu

Katedry przekształcają się 
w instytuty. To ogólno- 

, z z krajowa tendencja. Zda- 
I jąc sobie sprawę z jej celów i 
। efektów., bierzemy w niej u- 
I dział, a nawet, można powie- 
' dzieć, wyprzedzamy ją. Cho- 
! dzi tu o zorganizowanie za- 

I miast katedr silniejszego zes­
połu. Takiego, który mógłby 
podejmować poważniejsze za­
dania dzięki lepszemu wyko­
rzystaniu rozproszonej po ka­
tedrach kosztownej aparatu­
ry naukowej” — mówi dcc. dr 
inż. Kazimierz Niewiarowski, 

| kierownik Katedry Silników 
| Spalinowych Trakcyjnych, Po 
1 litechniki Poznańskiej i jed- 
| nocześnie dziekan Wydziału 
a Maszyn Roboczych i Pojaz- 

dów. „W ten sposób uczelnia 
| nasza chce zwiększyć efekty- 
| wność badań naukowych i 
j dostarczyć przemysłowi wię­

cej specjalistów”.

ŹRÓDŁA POMYSŁU

Pytam o konkrety, przykła 
dy. Otóż Politechnika wspól­
nie z Zagładami r„H. Cegiel­
ski” zgłosiła propozycję ut­
worzenia instytutu uczelnia­
no-przemysłowego. Jego naz­
wa: Międzyresortowy Insty­
tut Wysokoprężnych Silników 
Okrętowych i Kolejowych. U 
podstaw tego pomysłu leży 
fakt, że posiadamy w Pozna­
niu silny ośrodek przemysło­
wy oraz ośrodek nauko-wo-dy 
daktyczny, zajmujący się sil­
nikami spalinowymi. „Cegiel­
ski” należy w Europie do naj­
większych producentów silni­
ków okrętowych. To centrum 
całej krajowej branży silników 
okrętowych i kolejowych z 
własnym Biurem Handiu Za­
granicznego, prowadzącym sa 
modzielną działalność ekspor 
towo-importową. Zakład po­
siada jednak pewne niedostat 
ki w kadrze naukowo-tech­
nicznej. Natomiast Politechni 
ka Poznańska dysponuje dziś 
gronem doświadczonych pra­
cowników naukowych — spe 
cjalistów od silników. Ale 
przy tym naukowcy ci nie ma 
ją możliwości prowadzenia 
prac badawczych nad wielki­
mi silnikami; takie możliwo­
ści otwiera im współpraca z 
HCP. „To wszystko było wła 
śnie impulsem i przesłanką — 
wyjaśnia doc. Niewiarowski

Propozycja:
INSTYTUT

POLITECHNIKI I HCP
Z pracowni poznańskich naukowców

— narodzin naszego pomysłu, 
tak ze strony Politechniki, 
jak i dyrekcji zakładów. Był 
to nasz wspólny interes”.

TRADYCJE WSPÓŁPRACY

Pomysł instytutu przemy­
słowego n*e powstał zresztą 
z niczego, nagle, bez tradycji 
i wypracowanych form współ 
działania. Politechnika Poznań 
ska, już od pierwszego okresu 
przygotowywania się „Cegiel­
skiego” do produkcji silników, 
pracowała nad przekwalifiko­
waniem kadry inżynierskiej. 
Zorganizowała w tym celu dla 
pracowników HCP kurs ma­
gisterski o specjalności „silni 
ki spalinowe”. Kurs ten prze 
prowadziła na ówczesnym Wy 
dziale Budowy Maszyn, kate­
dra kierowana właśnie przez 
doc. Niewiarowskiego. Więk­
szość uczestników kursu zaj­
muje obecnie kierownicze sta 
nowiska w zakładzie.

Politechnika miała na uwa­
dze współpracę z HCP. Z pun 
ktu widzenia tej współpracy 
rozbudowywano m. in. Ka­
tedrę Silników Spalinowych 
Trakcyjnych. W ciągu ostat­
nich 10 lat powiększył się jej 
stan kadrowy i wyposażenie 
laboratoryjne. Utworzono Za­
kład Silników Spalinowych i 
Siłowni Okrętowych przy Ka­
tedrze Teorii Maszyn Ciepl­
nych oraz Zakład Technologii 
Silników Spalinowych przy 
Katedrze Silników Spalino­
wych Trakcyjnych. Na Wydzia 
le Budowy Maszyn urucho­
miono studia specjalistyczne 
z zakresu silników spalino­
wych.

O dobrym zrozumieniu 
wspólnych potrzeb świadczy 
też choćby ten fakt, że praco­
wnicy Politechniki pełnili (doc. 
dr inż. Niewiarowski) lub peł 
nią (doc dr hab. inż. W. Pie- 

fiński wysłał oficjalne zaproszenia 
na konferencję, dały pozytywną od­
powiedź.

ZSRR od lat wypełnia internacjo- 
nalistyczny obowiązek zabezpiecze­
nia pokoju światowego, niezakłóco­
nego rozwoju krajów wspólnoty so­
cjalistycznej oraz — obrazowo mó­
wiąc — zapewnienia wiary naro­
dów świata w postęp. I ZSRR sta­
wia do dyspozycji pokoju i postępu 
W świecie cały swój polityczny, mo­
ralny i militarny autorytet, popar­
ty siłą i zwartością całej wspólnoty 
socjalistycznej.

W stolicy ZSRR, socjalistycznego 
mocarstwa, którego polityce i potę­
dze ludzkość zawdzięcza to, że mi­
mo pojawiających się od czasu do 
czasu wśród polityków imperialis­
tycznych pokus by rozstrzygnąć his­
toryczne współzawodnictwo i społe­
czne przeciwieństwa socjalizmu i 
kapitalizmu drogą wojny, pokój 
światowy trwa nienaruszony, patrzy 
się z realistycznym optymizmem w 
nadchodzące lata siedemdziesiąte.

ZDZISŁAW ROMANOWSKI

tryk) obowiązki doradców na 
ukowo-technicznych HCP w 
sprawach silników spalino­
wych, kierują pracami zespo­
łów dokonujących drogą dłu­
gotrwałych badań oceny 'silni 
ków kolejowych, produkowa­
nych w HCP. Ponadto uczest­
niczą oni w kwalifikowaniu 
jakości technicznej silników 
wytwarzanych przez całą bran 
żę silników okrętowych i ko­
lejowych.

Kadra inżynieryjno-techmcz 
na HCP uzyskuje w Politech 
nice wysokie kwalifikacje na 
ukowe; dokładniej: robi dok­
toraty. W październiku br. 
Politechnika Poznańska ótwo' 
rzyła trzy studia doktoranckie 
przede wszystkim dla pracow 
ników HCP i Politechniki, 
przy czym część prac doktor­
skich realizowana jest w „Ce 
gielskim”.

NAUKA + PRODUKCJA . 
= POSTĘP

„W ten sposób powstaje tak 
potrzebny w przemyśle zes- 
pół wysoko kwalifikowanych 
inżynierów. Jak się mówi o- 
biegowo: zaplecze naukowo- 
techniczne przemysłu” — ko 
mentuje własne informacje 
doc. Niewiarowski.

Projekt utworzenia Między 
resortowego Instytutu spotkał 
się z pełnym poparciem władz 
centralnych i wojewódzkich. 
Tyle, że na przeszkodzie jest 
jeszcze brak odpowiednich 
przepisów prawnych, regulu­
jących zwłaszcza kwestie fi­
nansowe. Propozycja przepi­
sów jest już przygotowana.

Centralnym obecnie zagad­
nieniem gospodarki narodo­
wej, stanowiącym główny 
przedmiot uchwały IV Ple­
num KC PZPR, jest ścisłe 
związanie nauki, wszystkich u- 
czelni i instytutów politechni­
cznych, z produkcją przemy­
słową, z zakładami pracy. 
Związki technologii i nauk po 
litechnicznych z przemysłem, 
jak na to wskazują myśli za­
warte w uchwale IV Plenum, 
przyczynią się niewątpliwie 
do podniesienia efektywności 
badań naukowych, a przede 
wszystkim usprawnią gospo­
darkę narodową, wprowadzą 
do niej postęp techniczny, bę 
dący pierwszym i zasadni­
czym warunkiem postępu cy­
wilizacyjnego w ogóle, warun 
kiem rozwoju i umocnienia 
państwa.

„Cegielski” i Politechnika 
Poznańska zajmują w ogólnym 
dążeniu do powiązania nauki 
z produkcją przemysłową miej 
sce wcale poważne. Nowo pow 
stający instytut mógłby być 
swego rodzaju wzorcem dla 
innych ośrodków.

MARCIN BAJEROWICZ
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Pod DZIEDZICTWOAUSTERLITZ w- Sławków szczyci się i monumentem...”
Fotr — autor

Do Brna się jeździ albo na 
międzynarodowe targi 
albo dla poznania tam­

tejszych zabytków z gotycką 
katedrą św. Pawła i zamczy­
skiem Szpilberk na czele. Tra­
fiają tu także ludzie związani 
z przemysłem maszynowym (w 
Brnie rozlokowały się zakłady 
budowy traktorów „Zetor”) i 
miłośnicy przyrody, zwabieni 
sławą pobliskich Jaskiń Ma­
cochy. Rzadziej przybywa się 
do stolicy Moraw po to, by 
prządzić wycieczkę do Slavkov;

Encyklopedie na ogół nie 
Odnotowują tego miasteczka. 
W każdej natomiast znajdzie- 
cie hasło: Austerlitz. Auster­
litz i Slavkov to jedna i ta 
sama miejscowość, sławna pod 
dawnym austro-węgierskim 
mianem. Sto sześćdziesiąt czte­
ry lata temu tu właśnie roze­
grała się jedna z największych 
batalii napoleońskich, słynna 
„bitwa trzech cesarzy”.

Czarna „Tatra” szybko poko­
nuje dwudziestokilometrową 
odległość, dzielącą Slavkov od 
Brna. Okolica należy do żyz­
nych rejonów rolniczych, la­
tem lekko pofałdowane pola 
tutejszych gospodarstw spół­
dzielczych wypełniają kukury­
dza na przemian z dorodną 
pszenicą. Tu i ówdzie domek, 
strzeliste włoskie topole, mia­
steczko pozostaje z tyłu przy 
głównej szosie, droga boczna, 
nieco zagmatwana, wiedzie ku 
grzbietowi nieodległego wzgó-

pałacu prymasowskim, sław- nica jego urodzin. A poza tym 
nym z tego wydarzenia po ’ ' ‘
dzień dzisiejszy.

Slavkovski Pomnik Pokoju, 
dla uczczenia pamięci poleg­
łych z trzech armii, wzniosła 
w roku 1911 monarchia austro- 
węgierska. Dzieło Czecha Jo­
zefa Fanta, odbudowane po 
częściowych zniszczeniach z 
roku 1945, jest pomyślane ory­
ginalnie, aczkolwiek artystycz­
nie raczej chybione. Całość 
przypomina kształtem ni obe­
lisk, ni gigantyczny dzwon o 
podstawie kwadratowej i ścia­
nach z kamienia, pod którego 
czaszą mieści się niewielka 
kaplica. Na każdym z naroż­
ników monumentu — nadna­
turalnej wielkości postać żoł­
nierza wspartego o tarczę. 
Cztery postacie symbolizują 
Austrię, Francję Moravię i Ro­
sję. One to — wraz z płasko­
rzeźbami wyobrażającymi stra 
pione matkę i żonę — mają 
uzmysławiać żyjącym tragedię

egzemplarze broni — karabiny, 
szable, granaty, części ryn­
sztunku zbrojnego, jak rów­
nież ikony i krzyże, sakiewki, 
monety, różne drobne przed­
mioty, słowem wszystko co zdo
łan o uchronić ze znalezisk 
miejscu słynnej bitwy.

Muzeum być może

na

ze

Śladami 
Napoleona

Wrażenia, jakie się odnosi w 
tego rodzaju sytuacjach są 
zwykle podobne: kontrast po­
między obrazami, które nasu­
wa wyobraźnia a rzeczywi­
stością; w przypadku Auster-

tysięcy zabitych’ pod Auster­
litz. Upamiętniają także bitwę 
miedziane tablice z czteroję- 
zycznym tekstem.

W skromnej, o łukowatym 
sklepieniu kapliczce, zawsze 
leżą kwiaty. Jest ich tu zresz-
tą głównie róż — wiele

litz jest to także kontrast 
między odległymi echami 
tewnego zgiełku a niczym 
mąconą ciszą.

Napoleon Bonaparte

po- 
bi- 
nie

był
wówczas od roku cesarzem 
Francuzów, koronował się w 
tym czasie na króla Włoch. 
Drugiego grudnia roku 1805 
wydał pod Austerlitz walną 
bitwę III koalicji, rozbijając 
przeważające liczebnie wojska 
Austrii i Rosji, odnosząc ko­
lejne z błyskotliwych zwy­
cięstw, które pasowały go na 
jednego z największych wo­
dzów świata.

Gdyby nie wyniosły monu­
ment, widoczny z dala na 
wierzchołku pagórka, nic nie 
wskazywałoby, iż tutaj właś­
nie rozegrała się jedna z naj­
krwawszych bitew minionego 
stulecia z udziałem 150 tysięcy 
ludzi Pod Austerlitz poległo 
lub odniosło rany 25 tysięcy 
żołnierzy. Dotkliwa klęska, za­
dana przez Bonapartego woj­
skom cesarzy Franciszka II i 
Aleksandra I zmusiła tych 
ostatnich do zawarcia pokoju; 
podpisano go w bratysławskim

wokoło. Szczyt pomnika wień­
czy szczególna konstrukcja 
szklanomiedziana o cechach 
witrażu i kształcie krzyża, któ­
rego poprzeczne ramię jak gdy 
by wspierają dodatkowe kolu­
mienki, zdobione biblijnymi 
motywami. Krzyż wznosi się 
na szklanometalowej kuli, ma­
jącej zapewne symbolizować 
glob ziemski. Kompozycja ta, 
w zamyśle efektowna, ongiś 
być może ciesząca oko blas­
kiem odbijanych świateł, dzi­
siaj prezentuje się raczej jako 
osobliwość.

Tuż obok, nie psujący wizu­
alnych wrażeń przybyłym oglą 
dać pomnik, skryty w zaroś­
lach — widnieje parterowy bu 
dyneczek maleńkiego muzeum. 
Doskonale uplastycznia ono 
wydarzenia sprzed półtora 
wieku, przywołując na pamięć 
nazwiska i barwy tamtych lat. 
Zgromadzono tu liczne ryciny 
na tematy napoleońskie a tak­
że obrazujące samą bitwę, ze­
brano mapy, centralne miejsce 
zajmuje makieta, ukazująca 
przebieg austerlitzkiej batalii. 
Wizerunki napoleońskich do­
wódców: marszałków Davout, 
Marat, Soult i innych. Portre­
ty Bonapartego. Właśnie 15 
sierpnia minęła dwusetna rocz-

względu na późną porę roku — 
jest ciche, panuje tu atmosfe­
ra pełna respektu dla napole­
ońskich zwycięstw, które za­
chwiały austro - węgierskim 
więzieniem narodów. Runęło 
ono z końcem pierwszej woj­
ny światowej; wtedy to Cze­
chosłowacja uzyskała wreszcie 
niepodległość.

Wokół pomnika nikt się nie 
krząta, nikt nie spaceruje ani 
nie robi zdjęć. Niebo nabrzmia 
łe nisko ciągnącymi chmurami 
koloru stali jest pewnie teraz 
podobne do tego, które towa­
rzyszyło zmaganiom trzech ar­
mii w roku tysiąc osiemset 
piątym. U podnóża pagórka 
ścielą się z lekka pofałdowane 
pola i łąki. Na tym wzniesieniu 
zapewne ulokował się Bona­
parte ze swymi marszałkami, 
śledząc przebieg bitwy, śląc 
umyślnych z rozkazami, nieza­
wodnie przechylającymi szalę 
bitwy na stronę Francuzów.

A właściwe Austerlitz? Nie­
wielkie, kilkutysięczne cen­
trum rolniczego rejonu, za­
przątnięte codziennymi spra­
wami. Wszakże napoleońskie 
podboje wywarły na jego obli­
czu pewne piętno. W dobie ma 
sowej turystyki, zwłaszcza ze 
względu na dwusetną rocznicę 
urodzin słynnego Korsykanina, 
Slavkov szczyci się i monumen 
tern, położonym opodal, i sie­
demnastowiecznym pałacem, 
zdobiącym główną arterię mia­
sta. Barokowy zabytek, pieczo­
łowicie odnawiany, jest jed­
nym z tych obiektów rozsia­
nych po Europie, które reko­
menduje się zwiedzającym 
zdaniem: — Mieszkał tu Bona­
parte.

Slavkov vel Austerlitz, po­
dobnie jak wiele miast z na­
poleońskiego szlaku, żywi sen­
tyment do cesarza Francuzów. 
W pałacu urządzono muzeum 
o tematyce związanej z Napo­
leonem. I to chyba wszystko, 
co można powiedzieć o sław­
nym niegdyś Austerlitz a przy­
pomnianym dzisiaj Slavkovie.

^mutna to była wigilia 
dla Grochowskich. Oj­
ciec po 19 latach pracy u 

prywatnego piekarza, tuż przed 
wybuchem wojny stracił posa­
dę. Rodzina została pozbawiona 
nawet tej głodowej pensji, któ 
rą przynosił po miesiącu ha­
rówki. Nie pomogły mu kwali­
fikacje i rzetelność w wykony­
waniu zawodu. Wymówiono im 
również mieszkanie.

Jego żona Helena tak starała 
się gospodarować skromnym 
zarobkiem męża, który znacz­
nie topniał po zapłaceniu czyn­
szu za mieszkanie, aby kupić 
najpotrzebniejsze produkty 
żywnościowe i odzież dla dwój 
ga dzieci.

Na stole wigilijnym Gro­
chowskich, nawet w te lata, 
gdy ojciec pracował, nie stawia 
no więc frykasów. Skromne, 
tradycyjne potrawy, a dary 
pod choinkę miały charakter 
praktyczny. Zenon, dziś dojrzą 
ły mężczyzna nie pamięta czy 
dostał kiedy upragniony upo­
minek.

A potem była wojna. Alek­
sander Grochowski pożegnał 
się z rodziną i ruszył na front. 
Przeżył gorycz kampanii wrze­
śniowej, wrócił aż spod grani­
cy rosyjskiej do swoich. Tam 
czekało na niego wezwanie nie 
mieckie. Nie zgłosił się, zabrali 
przymusowo do Niemiec na ro

Derlichowscy, Bolesław Żymin krótko Aleksander Grochow- 
kowski z synem i inni. ski.

Grochowski zresztą był wier 
ny swoim pracodawcom przed 
wojną i mimo kiepskich zarób 
ków, trzymał się wiele lat fa­
chu piekarskiego. Nawet syn 
Zenon zaczął w 1945 r. termino 
wać u tego samego mistrza. Z 
czasem „dziadek” zraził się do 
tego zawodu. Powiada, że wyro 
by cukiernicze mogą wypiekać 
kobiety, nawet w domu nie da 
się namówić na te zajęcia przy 
okazji świąt. Aleksander prze­
kwalifikował się zaraz po woj­
nie na montera, potem zaawan 
sował do kontroli technicznej, 
obecnie od kilku lat jest maga 
zynierem, ale 24 lata powojen­
ne od powrotu z niewoli — w 
tym samym zakładzie. Przywę­
drował za nim ze Starołęki, 
gdzie całe życie mieszka. Za 
ojcem i syn Zenon skusił się 
do mechaniki.

— Dobrze zrobiłem — chwali 
sobie Zenon tę decyzję. Mam 
za sobą w tym fachu 22 lata, 
zacząłem jeszcze ^dy nasz za­
kład zajmował się techniczną 
obsługą rolnictwa (TOR) i mie 
ścił się na terenie obecnej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych. 6 lat 
byłem oddelegowany do pracy 
w PGR Tarnowo Podgórne, 
stamtąd pojechałem na wschód 
likwidować odłogi. Na Lubel- 
szczyźnie poznałem wtedy żonę

Właśnie, dlatego tu pracu­
ją. Mają interesujące ich zaję 
cie i zarobki, które pozwala­
ją im utrzymać rodzinę, Wy2 
kształcić dzieci. Córka ZenoJ 
na Grochowskiego Grażyna 
chodzi do Liceum Ogólno­
kształcącego. U jego siostry 
która wyszła za mąż za toka­
rza, dwie córki również się 
uczą: Lidka studiuje pierwszy 
rok socjologii na Uniwersyte­
cie, Hanka chodzi do II klasy 
Liceum Sztuk Plastycznych 
syn, 12-letni Piotr nie wiado­
mo jeszcze jaki zawód obie-: 
rze. Takiego awansu robotni­
czych rodzin nie pamięta ze 
swej młodości Aleksander Gro 
chowski. Jego ojciec był ro­
botnikiem i mógł czworo dzie 
ci tylko do robotniczych zawo 
dów przysposobić. Nie stać go 
było na kształcenie, nie stać 
na zmianę mieszkania. Alek, 
sander jeszcze nie mógł myś^ 
leć o poprawie warunków 
mieszkaniowych. Syn Zenon 
dojeżdża z Tarnowa Podgórne 
go, wstaje o 4,30. żeby zdążyć 
na siódmą do pracy. O lep­
szym mieszkaniu może nie tyl 
ko marzyć, może je kupić; 
Wpłacił udział w Spółdzielni 
Mieszkaniowej i czeka na no-
we 
na 
ka

WIESŁAW PORZYCKI

boty. Do końca wojny był ta- Stanisławę. Do dzisiaj mieszka
my w Tarnowie Podgórnym, 
skąd codziennie dojeżdżamy do 
pracy z synem Ryszardem.

Obaj zarabiają dobrze. Ze­
non w lakierni nawet do 4 ty 
sięcy złotych, 18-letni Ry­
szard. po ukończeniu Zasadni­
czej Szkoły Samochodowej w 
Starołęce i przy Inżynierskiej, 
po zdaniu egzaminu i odbyciu 
stażu, zarabia jako monter 
pomp wtryskowych 2800 — 
3 200. Oczywiście, jest to pra­
ca akordowa, przy zmechani­
zowanej taśmie montażowej.

Na pytanie czy dobrze się 
tu czują? — spojrzeli po sobie, 
jakby zdziwieni takim sformu

kim samym człowiekiem „niż­
szej kategorii”, jak 10 innych 
Polaków, których zatrudniano 
w cegielni w Meklemburgii.

— Pamiętam te wigilie na 
wygnaniu. Wspólnie ubieraliś­
my choinkę, każdy przynosił co 
miał do jedzenia, śpiewaliśmy 
polskie pieśni, gdy Niemcy nas 
nie słyszeli — wspomina Alek­
sander, którego nazywają kole 
dzy „dziadkiem” dla odróżnie­
nia od syna Zenona i wnuka 
Ryszarda; obaj oni — za przy­
kładem seniora rodu — zdoby­
li kwalifikacje mechaników i 
pracują razem w tym samym 
zakładzie, choć na różnych sta 
nowiskach. Ta rodzina nie jest 
wyjątkiem w robotniczej spo- łowaniem. Dla nich jest 
łećzności. W Zakładzie Napraw oczywiste: 
czym Mechanizacji Rolnictwa

Nie wie pan przypadkiem czy tu w pobliżu jest jakiś 
dworzec?
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M-4. Dostanie
Ratajach. Nie 
jednak biernie,

je 
cze-
ra-

zem z żoną kupili niemal ca-
łe potrzebne wyposażenie: te- 
lewizor, dużą, „rodzinną” lo-: 
dówkę, pralkę. Składają na 
meble. Kupią je, podobnie jak 
i poprzednie sprzęty na raty.;

Najmłodszego Ryszarda ta- 
kie kłopoty jeszcze nie trapią; 
Licząc po trosze na rodziców; 
oddaje im jedną trzecią pen­
sji, za resztę opłacił kurs nau 
ki jazdy, zamierza odkładać 
na motocykl. Kupno ułatwi 
mu dojazdy do pracy, może 
starczy czasu na jakąś wycie- 
czkę, bo teraz dopiero o godzi 
nie 17 jest w domu.

Święta kojarzą się więC 
młodszym Grochowskim nie 
tyle z tradycją, choinką i sma 
kowitymi potrawami, co z wjto ,.. -. poczynkiem.

przy ul. Warszawskiej w Poz­
naniu pracują też, ojciec i syn łoby nas tutaj — oświadczył

— Gdyby "było źle, nie by-

Od lewej: dziadek, wnuk i syn
Fot. — K. Przychodzki

— Nareszcie się wyśpię -* 
marzy Zenon. Ryszard może 
jest innego zdania, ale go nie 
ujawnia przy starszych. Świę­
ta spędzą w rodzinnym kółku, 
może nawet nie bardzo im bę 
dzie chciało się nawzajem od 
wiedzać, bo i mieszkania ma^ 
ją jeszcze ciasne. Jeśli spotka-, 
ją się trzy pokolenia Grochow 
skich przy drzewku, być mo­
że posłuchają wspomnień 
dziadka. A może będą mówić 
o przyszłości, jak dalej ułożą 
sobie życie? Jakie ono bę-. 
dzie? Przecież dziadek ma 
wszelkie szanse być świad­
kiem czwartego pokolenia Gro 
chowskich. No, jeśli Ryszard 
pójdzie w ślady dziadka i 
wcześnie się ożeni...

A jednak przyjemnie jest 
przy świątecznym stole, mó­
wić i marzyć o sprawach zwy 
kłych. ale w spokoju o dzień 
jutrzejszy. I tym się przede 
wszystkim różnią wigilie Ze- 
nona i Ryszarda od tamtych, 
smutnych wieczorów trud­
nych międzywojennych lat 

. dziadka Aleksandra.

MARIA POLCYNOWA

r lat temu był rok czterdziesty czwarty. Wolność pukała już 
do polskich drzwi. Mnie jednak schyłek roku czterdzieste­
go czwartego zastał dość daleko od rodzinnego Pozna­

nia. Bagatela, ponad 1000 km. Byłem wtedy w Schwartzwaldzle, 
tuż nad granicą niemiecko — szwajcarską, w maleńkiej, pięknie 
położonej nad Renem miejscowości Brenet. Tu znajdowała się 
fabryka, w której pracowałem. Z Brenet do Laufenburga (tam 
był nasz mieszkalny obóz) było coś około 16 km na wschód. Na­
tomiast także 16 km wynosiła odległość do miejscowości Gren­
zach w kierunku zachodnim. Kilka kilometrów dalej — byki Fran­
cja. Do pracy dojeżdżało się pociągiem, który na tej linii kur­
sował tylko po zmroku lub przed świtem, ze względu na panu­
jące już wtedy w przestworzach lotnictwo alianckie.

Fabryczka była niewielka, przerobiona z włókienniczej na za­
kład zbrojeniowy. Ten fakt miał istotne znaczenie dla pracują­
cych Polaków, a także dla byłych niemieckich włókniarzy, którzy 
z fachowców stali się - nie bez pewnych oporów wewnętrznych 
- najzwyklejszymi nadzorcami nad obcokrajową załogą. To za­
jęcie byli włókniarze spełniali zresztą bez zbytniego entuzjazmu. 
Ba, niektórzy stanowili nie najgorsze źródło informacji o sytuacji 
na frontach II wojny. Właśnie jeden z nich dość często infor­
mował mnie o tym co dzieje się w świecie, o radzieckiej ofen­
sywie, c linii frontu na Wiśle, o ewentualnym i niedługim już 
czasie do wznowienia tam działań. Mówił też o walkach we 
Francji i Włoszech. Najwięcej zaś wspominał o majowej klęsce 
hitlerowców pod Monte Casino. Historycy mogą się dziś sprze­
czać do woli, jaką rangę miały walki na hitlerowskiej, obronnej 
linii Gustawa. Ale faktem jest, że wtedy niemiecki włókniarz (ku 
mojej ukrywanej radości) tym walkom poświęcił najwięcej miej­
sca. Mniemam, że była to nie tylko zresztą jego wyłączna opi­
nia.

W tym miejscu pozwolę sobie na małą dygresję. Jeszcze zanim 
zakończyła się wojna zostałem żołnierzem 12 pułku ułanów w 
oułku choć z nazwy kawaleryjskim, jednak oancernym, oororme-

nionym sławą zdobywcy klasztoru na Monte Casino. Klasztor sta­
nowił — jak wiadomo - lewe skrajne skrzydło polskiego frontu. 
Natomiast o prawe skrzydło - o trudno dostępny szczyt Monte 
Casino — walczyli także pancerniacy, byli kawalerzyści 15 pułku 
ułanów, którego przedwojenną siedzibą był właśnie Poznań.

I tak w pewnym sensie świadomy wydarzeń wojennych, przy­
stąpiłem do działania, uzyskania wolności bez oglądania się na 
aliantów. Szwajcaria była tuż, tuż tylko rękę wyciągnąć. Popró-

bowałem więc raz, drugi i trzeci. Nie zawsze szczęście dopisy­
wało. Przysłowia mówiq jednak prawdę. Także to o tym, „że do 
trzech razy sztuka”. Mylicie się jednak moi drodzy, że wam opo­
wiem o trzeciej próbie. Przed tym było zdarzenie, podczas dru­
giej próby ucieczki. Wtedy to bowiem miałem wyraźnego pecha 
ale i przy tym niebywale szczęście.

Pewnego dnia zapadła decyzja. I to w momencie najmniej spo­
dziewanym. Oczekując po pracy na pociąg do Laufenburga, je­
szcze nie myślałem o podjęciu jakiegokolwiek kroku. Dopiero, 
kiedy na stację w Brenet wjechał pociąg, jadący w przeciwnym 
kierunku - do Grenzach, przez głowę przeleciała myśl jak bły­
skawica. Wsiąść do tego pociągu i w razie czego udawać, ze 
przespałem stację Brenet, dokąd zdążałem na nocną zmianę 
(ta wersja dla ewentualnej kontroli). I tak znalazłem się w wa­
gonie, zupełnie pustym. Wtuliłem się w kąt i przez lekko uc y 
lane oowieki obserwowałem mijane stacie. Nie nieookojony PrzNr 305 (8040)



W PODRÓŻY
Pozornie były to zwykłe 

pasażerki. Spotykałem je 
wielokrotnie, w różnych 

okolicach Konińskiego Zagłę­
bia. Raz czekające na autobus, 
innym razerh już jechały, gdy 
ja wsiadałem. Młodsza była 
modniej ubrana. Śliwkowego 
koloru ortalionowe wdzianko 
na „misiu”, włóczkowy beret i 
dederonowe rękawiczki.

Starsza pasażerka tuliła się 
w paltociku z myszatej mate­
rii, mocno świecącej licznie wy 
tartymi plamami. Na szczycie 
tej myszatości „siedział” wy­
blakły lis, chwytając sprężyno 
wym pyskiem zwiotczałą od 
starości łapę. Brak połysku je­
go futra, a nawet całych partii 
włosów, świadczył, że minęło 
już z pięćdziesiąt lat od czasu, 
gdy kołnierz hasał wśród zagaj 
ników.

Rozmowę prowadziły najeżę 
ściej intymnym tonem, jak 
przystało na dobrze wychowa­
ne osoby. Czasem, gdy dysku­
sja przeradzała się w sprzecz­
kę, dolatywały mimowolnego 
słuchacza strzępy zdań. Wyni­
kało z nich, że nie są sobie 
obce. Obie pochodziły z tych 
okolic. Chociaż młodsza urodzi 
ła się w mieście, dokąd wyje­
chali rodzice za pracą, uważała 
jednak, że są to jej rodzinne 
strony. I starsza przyszła tutaj 
na świat, w rodzinie dzierżaw­
cy. Wydana bardzo młodo za 
wiekowego sąsiada, odziedziczy 
ła po nim szybko tysiąc mor­
gów. Potem bywała tu mało. 
Wielkomiejski wir, salony, „wo 
dy lecznicze”, były dawniej tre 
ścią jej życia. Teraz, po trzy­
dziestu latach, niewiele znaj­
dowała z dni swej młodości. 
Stąd między nimi sprzeczki, wy 
buchające wśród pozornie przy 
jacielskich szczebiotów.

Przez jakiś czas nie spotyka 
łem „moich” pasażerek. My- 
ślałem, że wyjechały. Aż pew­
nego wieczoru nasze szlaki 
przecięły się znowu. Trzeciego 
grudnia wszedłem do autobusu 
w Gosławicach... Jechały mo­
je znajome. Strój starszej był 
bez zmian. Młodsza zamieniła 
tylko półbuciki na czerwone 
kozaczki.

Pasażerów było mało, rozma 
wiały więc swobodnie.

— Ach! Non, Christine... W 
moich czasach ten populus nie 
przekroczyłby nawet bramy — 
gorączkowała się stara. — Jak 
ten pałac jest zrujnowany. To 
przecież pamiątka narodowa! 
Czy musi być szkoła w tak za­
bytkowej budowli?

— E, lekka przesada, pani 
Ewelino, z tymi pamiątkami — 
żachnęła się młodsza. Czy zna 
pani legendę związaną z tą 
wsią? Z Wąsoszami... Nie? To 
proszę posłuchać — zaczęła 
opowiadanie młodsza.

— Dawno, wiele lat temu, w 
wieczór wigilijny, gdy w pała­
cu wąsowskim podano wiecze­
rzę, ktoś zapukał do drzwi. 
Przesąd nakazywał nie przery­
wać wigilijnej uczty. Pukanie

nie ustawało i zdenerwowany 
dziedzic poszedł otworzyć. W 
drzwiach stała biedna wdowa. 
Prosiła o wsparcie. Zostawiła 
w chałupie głodne dzieci. Ale 
mimo to ją przepędzono. Wie­
rzono wtedy, że o północy zwie 
rzęta odzywają się ludzkim gło 
sem. Dziedzic udał się do obory 
i oto, co podsłuchał. Krowy 
zgodnie go potępiły i domaga­
ły się kary. Postanowiły, że 
dziedzic powinien zamienić się 
w bezdomnego psa, który da­
remnie prosiłby o kęs chleba. 
Powrót do ludzkiej postaci 
byłby możliwy tylko, gdyby 
ktoś dał mu pożywienie w noc 
wigilijną. Ludność tej wsi do 
dziś przestrzega, by w tę noc 
nie pożywić zbłąkanego psa.

— Och, Christine! To bardzo 
straszna historia. Tylko nasz 
populus może coś takiego uło­
żyć.

Wieczorem 9 grudnia spotka­
łem znajome pasażerki w po­
wiecie kolskim. Szedłem za ni­
mi do przystanku autobusowe­
go. Wiatr huczał wśród starych 
drzew parku. Wysoko nad czar 
nymi konarami widniała żółta 
plama otwartego okna. W zim­
ną mgłę wpadają słowa piosen 
ki: — „przyjedź mamo na przy 
sięgę”.

— To piękny pałac — wzdy­
cha stara. — Ach! Jakie tu 
eleganckie bale bywały. Ma 
Christine, to były czasy...

— Ale się skończyły — odpo 
wiąda ze złością młoda. — A 
wie pani, Ewelino, że pałac i 
okoliczne dobra dostał hrabia 
Kreutz od cara, za stłumienie 
powstania w 1830 roku? Za to, 
że zdławił redutę Ordona?

— Wiem — potwierdza lako 
nicznie stara.

Bukiecisko niezapominajek 
na kapeluszu znieruchomiało 
razem z jego właścicielką. Z 
okien pałacu w Kościelcu pa­
dają smugi świateł. To odbywa 
ją się zajęcia w technikum roi 
niczym.

Do Mikorzyna koło Ślesina 
przyjechałem bardzo późno. 
Już rozchodzili się z klubu, 
więc spieszyłem się i nie po­
znałem, mijając w bramie, 
„moich pasażerek”.

— Kto to były te panie, któ­
re szły do autobusu? — pyta­
łem chłopaków.

— Stara i nowa kultura — 
objaśnił któryś ze śmiechem. 
One mówiły, że są z powiatu. 
Sprawdzają biblioteki. — O co 
pytały? Chyba były pokłócone. 
Ta młodsza prawie wcale nie 
odzywała się.

— A stara?
— Bez przerwy wydziwiała i 

wołała — Och, ma Christine! 
Sprawdziłam cały katalog. To 
nie do wiary. Oni już nawet 
„Trędowatej” nie czytają...

MIECZYSŁAW POCHWICKI

nikogo dobrnąłem z duszą na ramieniu do Grenzach. Było ciem­
no. Razem ze mną wysiadło kilka osób. Wszyscy rozpłynęli się w 
ciemnościach.

Z oglądanej wielokrotnie mapy wiedziałem, że granica prze­
biega tu*aj - nie wzdłuż biegu Renu, lecz jest tzw. zieloną gra­
nicą. Znalem kierunek, ale zgubiły mnie ciemności. Ani jedna 
gwiazda nie świeciła tej nocy, nie mogłem więc znaleźć właści­
wej strony świata. Brnąłem przez jakieś puste pola, w wyjątkovno

Wg®®
nieprzyjemnej, przenikliwej mżawce i zimnie. Posuwałem się wol­
no, aby nie zwrócić niczyjej uwagi. Gdzieś w dali poszczekiwało 
jakieś psisko, być może zziębnięte nie mniej niż ja. Wreszcie 
po trzech czy czterech godzinach zobaczyłem światła. A więc to 
już Szwajcaria, kres wędrówki! Poderwałem się do szybszego mar­
szu. Światła były coraz bliżej, gdy w pewnym momencie stanąłem 
i zbaraniałem doszczętnie. Przede mną była woda. Szeroka jak 
wszyscy diabli. To był Ren, szerszy wł tym miejscu niż w Brenet 
czy Laufenburgu. Dla oglądania takiego widoku nie potrzebo­
wałem wybierać się w niebezpieczną dla mnie podróż. Zdecydo­
wałem wracać. Dwie godziny później znalazłem się na stacji. Z 
okna poczekalni zobaczyłem światła po drugiej stronie Renu. Te 
same, które oglądałem dwie godziny wcześniej. Byłem więc w 
środku nocy tuż pod bokiem dworca kolejowego w Grenzach. 
Zielona granica znajdowała się akurat w przeciwnym kierunku. 
Musiałem więc w ciemnościach przebyć kawał drogi wokół całe-

Być może znajdzie się ktoś, kto mnie 
posądzi o zacofanie lub o czepianie 
się i marudzenie, co — zwłaszcza w 

okresie świąt — trudno felietoniście wyba­
czyć. Żyjemy w czasach niezwykłego postępu 
wiedzy, nauki i techniki, świat przeżywa 
skok rewolucji naukowo-technicznej ze 
wszystkimi jej konsekwencjami, człowiek pod 
bija kosmos, ląduje na Księżycu, a ja się 
czepiam spraw tak błahych, jak rola te­
lewizji w wychowaniu dzieci i młodzieży. 

Byłbym może tego tematu nie poruszał, bo 
tak się złożyło, że ostatnio zajmowałem się 
w tym miejscu szerzej kwestią kłopotów, któ­
rych przysparza telewizja w związku z wy­
chowywaniem młodzieży; ale ostatnio dowie­
działem się o czymś, co skłoniło mnie do 
powtórnego zabrania głosu.

Zabrzmi to jak anegdota, jednak jest to 
autentyczne wydarzenie. W jednej ze szkół 
podstawowych (na życzenie służę szczegóła­
mi) wychowawczyni zapytała w siódmej kla­
sie, które z dzieci nie mogą w domu oglą­
dać programów, zapowiadanych jako do­
zwolone od lat szesnastu. Zgłosiło się dwóch 
uczniów. Reszta — ogląda. Klasa liczy oko­
ło trzydziestu uczniów, przeważnie liczących 
lat trzynaście. Kiedy tych dwóch uczniów 
„przyznało się" do przestrzegania zapowie­
dzi TV, wychowawczyni zdobyła się tylko na 
komentarz, z którego wynikało, że jednemu 
z tych dwóch nie wierzy, żeby nie oglądał 
filmów dozwolonych dla widzów, którzy u- 
kończyli szesnaście lat życia. I to wszystko.

Co prawda, jest to sprawa przede wszyst­
kim rodziców - jakie programy oglądają ich 
dzieci, a jakich nie oglądają, lecz owa wy­
chowawczyni, zdaje się nie postąpiła zbyt 
słusznie. Powinna chyba była zareagować 
stanowczo i próbować wyjaśnić, dlaczego o- 
glądanie programów przeznaczonych dla 
starszych nie jest wskazane. Lepiej byłoby, 
gdyby w ogóle nic nie powiedziała. Wyra­
żając bowiem wobec klasy wątpliwości wo­

bec słów jednego z uczniów, postawiła go 
w jednym szeregu z pozostałymi. Jedynym 
więc „frajerem" w oczach koleżanek i ko­
legów w klasie został ten uczeń, który po 
pierwsze się przyznał i — po drugie - temu 
nauczycielka uwierzyła. Dziękuję za takie me 
tody wychowawcze.

Tak, proszę państwa, Telewizja przysporzy­
ła nam wielu kłopotów i problemów wycho-

„Metody11 
wychowawcze

wawczych. I to jest obiektywnie istniejący 
fakt, z którym trzeba się liczyć i w domu, 
i w szkole, i w redakcjach TV, Jeszcze raz 
przepraszam, że właśnie na święta, kiedy 
człowiek chce wypocząć i zapomnieć o tro­
skach codziennych, zawracam Wam głowę 
takimi sprawami. Nie uciekniemy jednak 
przed nimi — i nawet w święta przyjdzie nam 
nieraz rozstrzygać problem wychowawczy, 
związany z telewizją i naszymi pociechami. 
Jeżeli mógłbym coś radzić, to nie zachę­
cam do stosowania przez rodziców polityki 
świętego spokoju i zezwalanie na ogląda­
nie wszystkiego, na co dzieci mają ochotę 
bez względu na porę dnia czy... nocy.

Na szczęście, programy rozrywkowe, któ­

TRZY
WCIELENIA

PANA
ZAGŁOBY

Rozmowa

z USieczysławem 

Pawlikowskim

— Czy propozycja zagrania Za­
głoby przypadła panu do gustu?

— Nie będę ukrywał, że na 
wieść o tym, że właśnie mnie 
powierzono tę rolę, bardzo 
się ucieszyłem. Od pierwszej 
lektury Trylogii . postać pana 
Onufrego była mi szczególnie 
bliska, tak chyba jak i całym 
pokoleniom czytelników ksiąg 
Sienkiewicza. Dlatego radość 
'przeplatała się z obawą, czy 
potrafię choć w części utrafić 
w wyobraźnię widzów.

— Wprawdzie ilu Polaków, tyle 
wizerunków pana Zagłoby, ale 
mimo to mistrz fortelu w pana 
interpretacji spodobał się widzom.

— Pochlebia mi ta oninia, 
choć w „Panu Wołodyjow­
skim” Zagłoba jest potrak­
towany marginesowo, nato­
miast w telewizyjnych „Przy­
godach pana Michała” miałem 
znacznie większe szanse przy­
bliżenia widzowi pana Onuf­
rego po prostu dlatego, że re­
żyser ze względu na mały 
ekran położył większy nacisk 
na stronę aktorską.

— Filmowe życie pana Zagłoby 
na tym się nie skończy?

— W początkach 1970 roku 
zaczniemy kręcić „Potop”. Są­
dzę, że praca nad filmem po­
trwa około 4 lat.

— Dlaczego tak długo?

— Ponieważ przygotowuje­
my aż 13 jednogodzinnych od­
cinków dla Telewizji i dwie 
dwu i półgodzinne serie na sze 
roki ekran, w barwie i stereo- 
fonii. W sumie osiemnaście 
godzin „Potopu”. To wymag: 
olbrzymiej pracy i oczywiście 
czasu.

— Musimy się więc uzbroić w 
cierpliwość.

— Ja również czekam nie­
cierpliwie na pierwszy „klaps”, 
bowiem w „Potopie” Zagłoba 
istotnie ma co grać, a na nie-

Dokończenie na str. 6

go miasteczka, by dotrzeć do punktu wyjściowego. To samo w 
drodze powrotnej.

Nic innego nie pozostało mi, jak czekać na pociąg do Brenet. 
Około godziny piątej zaczęli w poczekalni pojawiać się podróżni. 
Kupiłem bilet i kiedy odchodziłem od kasy spostrzegłem przy­
glądającego mi się bacznie strażnika granicznego. Ach, jakiego 
też miałem kolosalnego pietra kiedy do mnie podchodził. Spraw­
dził dokumenty, bilet z Grenzach do Brenet i mój stały miesięczny 
bilet, opiewający na trasę Brenet - Laufenburg. Pytał co tu ro­
bię bez zezwolenia na podróż. Wtedy błyskawicznie wymyśliłem 
legendę. O koledze, który otrzymał z Polski paczkę, o tym, że 
zawiadomił mnie abym do meoo przyjechał po tytoń, przysłany 
przez rodzinę. Wykorzystałem tylko noc aby się z nim spotkać. 
Na dowód pokazałem woreczek z okropną machorką, od której 
dostawało się mdłości. Zachwalałem, jaki to dobry tytoń, może 
chce spróbować skręta. Powąchał i miał dosyć. Wszystko — z wy­
jątkiem.celu podróży - było prawdziwe, bilety i fakt, że jadę do 
Brenet na ranną zmianę. Chyba jednak nie bardzo wierzył w ba­
jeczkę o paczce z Polski. Strach obleciał mnie ponownie, gdy 
dryblas (miał bez mała 195 cm wzrostu) spytał — „a gdzie ten 
twój kolega pracuie?” Spojrzałem na okno jak bym tam szukał 
ostatniej deski ratunku i... znalazłem. Powiedziałem, wskazując na 
rysującą się no horyzoncie linię gór i widoczne jakieś zabudo­
wania z dwoma kominami — „Da, oben, im Alu Fabrik”. Mach­
nął ręką i kazał jechać do pracy, no i żeby więcej nie powtó­
rzyły się takie jazdy bez zezwolenia.

Dalibóg, do dziś nie wiem, co to była za fabryka. Te dwa ko­
miny na pewno nie znamionowały huty aluminium. Jak taka huta 
wygląda przekonałem się dopiero dwadzieścia lat później. Wtedy 
jednak nie wiedziałem jaką gafę palnąłem. Trzy tygodnie później 
w tej samej okolicy przekraczałem granicę szwajcarską. Ale to 
już zupełnie inna historia.

JANUSZ MARCISZEWSKI 

rych tak dużo będzie w okresie świątecznym; 
na ogół nadają się do oglądania również 
przez kilkunastolatków, chociaż niekiedy za­
lecałbym ostrożność. Bywa na przykład, że 
widowisko Teatru „Kobra" może oglądać 
młodzież, ale bywa też inaczej. Przy okazji 
warto podkreślić znakomitą grę Kaliny Ję­
drusik i Czesława Wołlejki w wystawionym 
w czwartek widowisku pt. „Drugi strzał” Ro­
berta Thomasa w reżyserii Józefa Słotwiń- 
skiego. Chociaż reżyseria była też bez za­
rzutu sztuka nie budziła spodziewanej gro­
zy; może dlatego, że wystawiono ją z przy­
mrużeniem oka i z dużym dystansem do au­
torskiego tekstu, a może dlatego, że z góry 
można było przewidzieć, jak się cała ta hi­
storia skończy. Przewidzieć też można było 
zakończenie angielskiego filmu kryminalnego 
pt. „Kto by przypuszczał”, a mimo to trzy­
mał w napięciu do ostatniej sceny.

W programach rozrywkowych nastąpiła po 
prawa, o czym wspominałem niedawno. Cią­
gle jeszcze natomiast brak dobrych progra­
mów satyrycznych, bowiem program pt. 
„Przepraszamy za usterki” jest bardzo słaby, 
pod względem tekstów i wykonawstwa zna­
cznie ustępuje dawnemu „Wielokropkowi” z 
Kobuszewskim i Kociniakiem. Poza tym ofia­
rami satyrycznego o’strza programu „Przepra 
szamy za usterki" są najczęściej osobnicy 
stojący raczej nisko w hierarchii społecznej 
— dużo drapieżniejsza byłaby ta satyra i 
znacznie bardziej trafiająca w społeczne od­
czucie, gdyby atakowała nie tylko drobiazgi 
lecz także ogólniejsze zjawiska. No, ale to 
jest znacznie trudniejsze i zawsze kryje w 
sobie większe niebezpieczeństwo narażenia 
się komuś, kto stoi wyżej niż sprzedawca, 
konduktor, referent czy prezes GeeSu.

Na tym kończę, życząc Czytelnikom jak 
najlepszych programów telewizyjnych w cza­
sie świąt.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Musical 
młodzieżowy

fILM

„ROZŚPIEWANE WAKACJE” — film produkcji nRD. Scenariusz: 
Maurycy Janowski i J. Hasler. Reżyseria: Joachim Hasler. Muzyka: 
Gerd i Thomas Natschinski. Teksty piosenek: Jurgen Degenhard 
i Harmut Koenig. Wykonawcy: Stupsi — Chris Doerk, Kai — Frank 
Schóbel, Brit — Regine Albrecht, Wolf — Hanns Michael Schmidt, 
Thalia — Madelaine Lierok, Sybille — Urta Biihler, Róschen — Ca- 
milia Hempel, BSrbel — Ursula Soika, dziewczyny — Leonore Kauf- 
mann, Helia Ziesing i Sy]via von Krshiwobloski, adwokat — Nor­
bert Speer, Schelle — Hans Mietzner, „Tranzystor” — Ernst — 
Jurgen Thede, Schpack — Georg Peter Welzel, Tom — Gerd Nwrd- 
heim i inni.

Jak wiadomo musical narodził się w .Ameryce, jajco., forma 
operetki czy też może komedii muzycznej, której specyfika 
polega” przede wszystkim na treści wziętej z współczesnego 

życia codziennego. A więc żadne barony i hrabiny, jak w klasy­
cznych operetkach, ale robotnicy, praczki, urzędnicy, naukowcy 
w zwykłych sytuacjach życiowych, podbarwionych konfliktem na 
tle miłosnym, często wtopionych w mocno zarysowaną problema 
tykę społeczną. Oczywiście muszą być piosenki, proste i łatwo 
wpadające w ucho (i śpiewane niewyszukanie przez aktorów nie 
będących zawodowymi śpiewakami), musi być także taniec, ryt­
miczny, oparty na muzyce jazzowej.

Taka forma, zrodzona na deskach scenicznych, przeniosła się 
z czasem do filmu, .aby zrobić i w tej dz!edzinie sztuki prawdziwą 
furorę. Akcja filmu „Rozśpiewane wakacje” dzieje się współcześ­
nie, grupka dziewcząt i grupka chłopców spotykają się przypad­
kowo podczas podróży na wakacje, po czym razem w pobliżu za­
mieszkują. Po okresie początkowego boczenia się na siebie na­
stępuje zrozumiałe zbliżenie, wzajemne żarty, flirciki, a nawet w 
jednym wypadku rodzi się prawdziwa miłość. Mnóstwo się śpiewa, 
od początkowego kadru po ostatni, śpiewa się na ulicy, na da­
chu pociągu, w stogu zboża, na łóżku i w wielu innych równie 
„normalnych” sytuacjach, także tańczy się przy każdej okazji, 
przy czym są to z reguły układy taneczne dla całego zespołu.

A więc z pozoru film wyczerpuje wymogi musicalu. Niestety 
tylko z pozoru. Albowiem brak mu rzeczy bardzo istotnej — tej 
tkanki łącznej w postaci delikatnie, ale mocno namotanej akcji, 
która spaja taneczno-wokalne numery, ■ która także zbliża widza 
do głównych bohaterów, każę mu przeżywać ich radości i smutki. 
Tutaj nie ma czego przeżywać, nie ma kim się przejmować. Bo 
też na dobrą sprawę nie ma tu bohaterów indywidualnych.

W rezultacie mamy więc raczej coś jak gdyby rewię piosenek 
i tańców prezentowanych w plenerze. Nie sposób, rzecz jasna, 
zaprzeczyć, że piosenki są mile, nietrudne, melodyjne i dobrze 
śpiewane (nota bene podczas kręcenia filmu nagrano longpfay 
z piosenkami śpiewanymi w filmie, a kilka spośród tych piosenek 
zajęło pierwsze mejsca na liście przebojów NRD w 1968 r.). 
Dziewczęta i chłopcy zaś prezentują żywiołowość i uroki młodo­
ści, które są wartościami samymi dla siebie. Kto więc lubi me­
lodyjną piosenkę i nowoczesny taniec chyba nie będzie rozcza­
rowany. Nie łudźmy się jednak, żeśmy obejrzeli musical. Co naj­
wyżej - młodzieżowy, przyjmowany z przymrużeniem oka.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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Tradycyjnym zwyczajem proponujemy czytel­
nikom wspólną zabawę: rozwiązanie świą­
tecznego konkursu „Głosu” i PZU. Temat 

bbejmuje dwa rodzaje ubezpieczeń: dobrowolne 
ubezpieczenia: pojazdów samochodowych od uszko­
dzeń AUTO - CASCO i ubezpieczenie mieszkań.

Przed przystąpieniem do rozwiązywania konkur­
su radzimy przeczytać wydrukowane obok publi­
kacje, które znacznie ułatwią czytelnikom zadanie. 
Zadanie konkursu polega na ułożeniu z zamieszczo­
nych 12 rysunków 4 historyjek, z których każda 
składa się z S rysunków. Dla ułatwienia wyjaśnia­
my, że dwie historyjki dotyczą auto-casco, a dwie 
pozostałe — ubezpieczenia mieszkania.

Kto chce wziąć udział w konkursie, musi w ku­
ponie podać numery rysunków wchodzących w skład 
poszczególnych historyjek oraz — jak to wynika z 
kuponu — określić które historyjki dotyczą auto- 
casco, a które ubezpieczenia mieszkania.

KONKURS 
ŚWIĄTECZNY 

„GŁOSU" I PZU
Nagrody wartości 7500 złotych

BAM'-

MAMA
TATA : 
PAU $/£

Rys. Ewa Pruska

Auto
Casco

Szybki rozwój motoryzacji po 
ciąga za sobą wzrost nie­
bezpieczeństwa wypad­

ków na drogach. Według danych 
Ministerstwa Komunikacji na 
każde 10 000 pojazdów samo­
chodowych przypadało w 1967 r. 
126 wypadków, a w roku 1968 
131.

Za zniszczone lut uszkodzone 
sómochody w ramach obowiązko­
wego ubezpieczenia komunika­
cyjnego wypłaca PZU odszkodo­
wanie tylko w razie zderzenia się 
dwóch czy więcej pojazdów, wów­
czas, gdy posiadacz pojazdu lub 
kierowca; w myśl obowiązują­
cych przepisów prawnych, pono­
szą odpowiedzialność materialną 
(cywilną) za powstanie wypadku.

Z obowiązkowego ubezpiecze­
nia komunikacyjnego odszkodo­
wanie więc nie przysługuje: ani 
wówczas gdy szkoda powstała wy 
łącznie z winy kierowcy, (przy 
częściowej winie — odszkodowa­
nie ulega stosownemu zmniejsze­
niu), ni wówczas, gdy szkoda 
powstanie z wyłącznej winy oso­
by trzeciej, za której czyny po­
siadacz pojazdu nie ponosi od­
powiedzialności (np. wypadek z 
winy furmana, rowerzysty, prze­
chodnia itp. którzy wówczas po­
noszą odpowiedzialność).

Szkód tego typu, tj. szkód spo­
wodowanych nieostrożną jazdą 
samego posiadacza pojazdu, 
bądź szkód nowstalych z winy
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Imię i nazwisko

Adres
Historyjki ilustrujące auto-casco składają się z rysunków:

pierwsza (wpisać w kolejności trzy numery)

s .druga « s • t

Historyjki Ilustrujące ubezpieczenie mieszkania; pierwsza । s ।;
9 s ; ł 3

» .druga < i ; | ; i u 3

innych użytkowników dróg,- o na­
wet szkód powstałych z przyczyn 
obiektywnych; np. poślizgu w 
czasie gołoledzi = jest dużo. 
Przed stratami z tego tytułu moż­
na się uchronić przez zawarcie 
ubezpieczenia pojazdu od uszko­
dzeń tak zwanego ubezpieczenia 
auto-casco, które jest ubezpie­
czeniem’ dobrowolnym.

Na podstawie tego ubezpie­
czenia PZU pokrywa m. |n. rów­
nież szkody powstałe w pojeździe 
wskutek:
- kradzieży lub rabunku pojaz­

du; albo jego części oraz użycie 
pojazdu bez zgody ubezpieczają­
cego;

— złośliwego uszkodzenia przez 
osoby trzecie np. wybicie szyby, 
porysowanie karoserii, ułamanie 
wycieraczki;

— pożaru lub wybuchu * nie­
zależnie od miejsca ich powsta­
nia.

Wysokość składki rocznej 20 
ubezpieczanie autp-casco zależy 
od rodzaju pojazdu, pojemności 
cylindrów silnika, a w ubezpie­
czeniu samochodu ponadto w 
zależności od zakresu ubezpie­
czenia.

p olski etnograf, 
* Jan S. Bystroń, 

tak pisze m. in. o 
dawnych obrządach 
w Polsce na temat 
zbliżających się „go­
dów zimowych”: 
„Dni świąteczne prze 
znaczone były na za 
bawy towarzyskie, 
zwierzenia, jedzenie, 
żarłoczność i pijań­
stwo”. Tradycja usta 
wiania zaś w domu 
choinki wigilijnej w 
dawnej Polsce była 
nieznana.

Zwyczaj ten dopie 
ro w początkach 
XIX wieku zaczął 
się u nas rozszerzać 
i to dopiero w środo 
wisku mieszczańskim 
niemieckiego pocho­
dzenia, przeważnie 
wśród ewangelików, 
później przeszedł do 
mieszczaństwa i in­
teligencji polskiej 
oraz zabłądził w koń 
cu pod strzechy.

W Wielkopolsce 
panny w wieczór wi

Czytelnie wypełniony kupon prosimy przesłać w 
terminie do 5 stycznia 1970 roku (decyduje data 
stempla pocztowego) pod adresem: redakcja „Gło­
su Wielkopolskiego”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, 
z dopiskiem na kopercie „Konkurs świąteczny”. 
Uwaga: w jednej kopercie prosimy przesyłać tylko 
jeden kupon*

Wśród czytelników, którzy we właściwym ter­
minie prześlą prawidłowe rozwiązanie, zostaną roz­
losowane nagrody w postaci książeczek oszczędnoś­
ciowych PKO z następującymi wkładami:

I nagroda 2 000 złotych
II nagroda 1 000 złotych
III nagroda 500 złotych 
oraz 5 nagród po 300 złotych

5 nagród po 200 złotych
i 15 nagród po 100 złotych.

U bezpieczenie
mieszkania

Dobrowolne ubezpieczenie 
mieszkań jest jedną z naj 
bardziej popularnych form 

ubezpieczeń zawieranych przez 
właścicieli mieszkań (przez ten 
termin rozumiemy także lokato­
rów wynajmujących mieszkania w 
domach spółdzielczych, państwo­
wych oraz prywatnych) w Pań­
stwowym Zakładzie Ubezpieczeń. 
Ubezpieczenie to obejmuje odpo­
wiedzialność PZU za straty w ru­
chomościach domowych spowodo 
wane kradzieżą z włamaniem, ra­
bunkiem, ogniem, zalaniem po­
mieszczeń i innymi zdarzeniami 
losowymi oraz odpowiedzialność 
cywilną właściciela l zamieszka­
łych z nim członków rodziny.

Żeby się ubezpieczyć, wystar­
czy podpisać w PZU odpowied­
nią polisę, określając wysokość 
sumy ubezpieczeniowej. Roczna 
składka ubezpieczeniowa wynosi 
2 złote od każdego tysiąca sumy 
ubezpieczenia. Przy ubezpiecze­
niu na 50 000 zł płaci się rocznie 
100 zl. Jest to o tyle istotne, że 
w razie strat wskutek pożaru czy 
włamania odpowiedzialność PZU 
pie przekracza sumy ubezpiecze­
nia nawet gdyby straty były wyż­
sze.

Dobrowolne ubezpieczenie mie 
szkania jest kombinacją czterech 
różnych ubezpieczeń.

1. Od ognia, uderzenia pioru­
nu, wybuchu wszelkiego rodzaju

KUPON KONKURSU „GŁOSU” i PZU
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Dawne obyczaje Wielkopolan

gilijny nasłuchiwały, 
z której strony psy 
szczekają. Stamtąd 
spodziewano się swa 
tów.

W dziełach Oskara 
Kolberga, dotyczą­
cych Wielkopolski, 
znajdujemy ciekawe 

informacje na temat 

Gwiazdorzy 
nie przynosili
podarunków

zwyczajów w okresie 
świąt gwiazdkowych. 
Dzień wigilijny uwa 
żany był za wyjątko 
wy i wróżebny na ca 
ły rok. Starano się 
zapamiętać treść 
snów z ubiegłej no­
cy i z nich wróżono 
osobiste losy do na­
stępnej wigilii. W 
ciągu tego dnia 

iiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniimiiiiim

(np. lampy kineskopowej przy te­
lewizorze), ulewy nawalnej i wie­
lu innych strat nie wyłączając 
zolania mieszkania przez straż po 
żarna.

2. Od kradzieży ’ włamaniem i 
rabunku, pod warunkiem, że 
drzwi wejściowe do mieszkania 
posiadają tzw. zamek zapadko­
wy, a mieszkanie nie jest nieza- 
mieszkiwane dłużej niż 45 dni.

3. Od zalania mieszkania wsku 
też awarii sieci wodociągowo- 

ogrzewniczejkanalizacyjnej
oraz nieumyślnego pozostawienia 
otwartych kurków czy innych przy­
czyn - opadów atmosferycznych, 
przecieku wody z wyższych pięter 
itp.

4. Od odpowiedzialności cywil­
nej posiadacza mieszkania i jego 
domowników za szkody wyrządzo­
ne osobom obcym przy wykony­
waniu różnych czynności w życiu 
prywatnym oraz z racji użytkowa­
nia mieszkania, posiadania psa, 
używania roweru czy zatrudnienia 
pomocy domowej, gdy na spraw­
cy szkód ciąży obowiązek ich wy­
nagrodzenia.

Ubezpieczeniem mieszkań obję 
te są ruchomości domowe, nale­
żące do ubezpieczonego I mie­
szkających z nim we wspólnocie 
domowej członków jego rodziny, 
a także znajdujące się w mieszka 
niu urządzenia warsztatów rze­
mieślniczych lub chałupniczych, 
gabinetów lekarskich, czy wresz­
cie rowery, wózki inwalidzkie, 
motorowery, motocykle itp.

Podkreślić tu trzeba fakt, że 
ubezpieczeniem objęte są nie 
tylko ruchomości znajdujące się 
w mieszkaniu, lecz także w piw­
nicy, pralni, na strychu, w dam­
kach na działce w okresie od 1 
kwietnia do 31 października (w 
pokoju hotelowym, na wczasach, 
w zamkniętym na klucz samocho­
dzie osobowym), jednak tylko do 
wysokości 10 procent sumy ubez­
pieczenia nie wyżej niż 10 000 
zł), itp. itd.

Oto garść skrótowo podanych 
informacji na temat odpowie­
dzialności PZU z tytułu ubezpie­
czenia mieszkania. Uważne ich 
przeczytanie ułatwi Wam rozwią­
zanie konkursu.

każdy usiłował za­
pewnić sobie szczęś­
cie w swym zawo­
dzie na cały rok. Ry 
bak więc zarzucał sie 
ci by z wielkości po­
łowu wróżyć sobie 
dobre dochody na ca 
ły rok, myśliwy sta­
rał się ustrzelić ko-

z domu i gospodarst 
wa, aby przez cały 
rok z niego nie uby­
wało.

W Sulmierzycach 
starano się, by na sto 
le wigilijnym było 
12 potraw. W innych 
wsiach ich liczba wy 
nosiła 9, a więc pra 
ktycznie wszystko, 
co produkowano w

niecznie jakąś zwie­
rzynę. Złodzieje na­
wet i złoczyńcy sta­
rali się przez udane 
w tym dniu „skoki” 
zabezpieczyć sobie 
powodzenie na cały 
rok.

Przez cały dzień 
wigilijny nie sprzeda 
wano też ani nie po­
życzano nic nikomu

ciągu roku w gospo­
darstwie. W czasie 
wieczerzy w kącie 
izby stawiano snop 
zboża, a gospodarz, 
gospodyni i dzieci 
dbali o to, aby z każ 
dej potrawy zebrać 
łyżkę do specjalnego 
garnka. Domownicy 
następnie udawali 
się z tym garnkiem

TRZY
WCIELENIA

PANA
ZAGŁOBY
Dokończenie na str. 5 

które sceny już się bardzo cie­
szę.

— Wracając do „Pana Wołody­
jowskiego”... przy kręceniu takie­
go filmu nie obyło się zapewne bez 
przygód?

— Nieustającą przygodą by­
ło stałe obcowanie z końmi. 
Kiedy się ogląda film wydaje 
się, że wszystko sprawnie prze­
biega — koniki ślicznie cho­
dzą i aktorzy robią z nimi co 
chcą. W realizacji wyglądało 
to nieco inaczej. Zwłaszcza gdy 
konie miały swój zły dzień. 
Wówczas masztalerze, dyrektor 
stadniny i cały aparat tech­
niczny starali się je udobru­
chać podkarmiając cukrem i 
przekonać, że tu się pracuje, 
a nie hasa. Natomiast gdy były 
w dobrym nastroju, trzeba im 
oddać sprawiedliwość, że łatwo 
się oswajały z nowymi ujęcia­
mi i mimo reflektorów i mnó­
stwa ludzi na planie, zachowy­
wały się jak wytrawni aktorzy.-

— Czy pobierał pan lekcje jazdy 
konnej?

— Już jako młode chłopię 
jeździłem konno. Od tego cza­
su minęło wprawdzie wiele lat, 
ale utrzymanie się w siodle nie 
sprawiało mi kłopotu. Nato­
miast poszkodowany był koń, 
który musiał dźwigać prawie 
setkę kilogramów—

— Nie wszyscy wiedzą, że jest 
pan również pisarzem i lotnikiem.

— Całą wojnę przebyłem 
w dywizjonach 300 i 301 w 
Anglii. Ten angielski okres za­
mknąłem w książce „Siedmiu 
z Halifaxa J”, która wyszła w 
1958 roku nakładem MON-u. 
Obecnie podpisałem z tym sa­
mym wydawnictwem umowę 
na następną książkę. Będzie się 
nazywała „Od „Halifaxa” do 
„Zagłoby”. Jak tytuł wskazuje 
zawarte w niej będą moje 
przeżycia wojenne, tym razem 
szerzej opowiedziane. Opiszę 
loty w dywizjonie do zadań 
specjalnych, kiedy dokonywa­
liśmy zrzutów nad okupowaną 
Europą, byliśmy zestrzeleni i 
po dużych perypetiach powró­
ciliśmy do Anglii. Część druga 
książki będzie podsumowa­
niem mojej działalności aktor­
skiej.

Napisałem również scena­
riusz „13 lot” o historii polskiej 
załogi, która miała dokonać 
zrzutu w kraju. Ale jak się 
okazało, nie mamy możliwości 
technicznych, by przystąpić do 
realizacji takiego filmu. Rekon 
strukcja maszyn z tego okresu 
jest dla nas za kosztowna. Być 
może że „Film Polski” zdecy­
duje się na kręcenie tego fil­
mu rezygnując z batalistyki na 
rzecz pokazania psychicznych 
przeżyć bohaterów.
Rozmawiała:.

MARYLA CHUDZYŃSKA

do stajni i obory, da 
jąc do skosztowania 
pątrawy bydłu i ko­
niom. Wierzono, że 
to zapewnia dobry 
chów zwierząt . i 
chroni je przed cho­
robami.

Zanikający dziś na 
wsiach poznańskich 
zwyczaj chodzenia 
chłopców po kolę­
dzie, był dawniej po 
wszechnie kultywo­
wany.

Niewiadomo na 
pewno, czy dawniej 
dzieci były gorsze, 
ale gwiazdorzy, cho­
dzący po wsiach, nie 
przynosili prezentów. 
Przyprawiali sobie 
brody, jak i obecnie, 
a byli wyposażeni 
tylko w torby i róz­
gi oraz głośny dzwo­
nek. Nie było ratun­
ku przed nimi dla 
dzieci nawet w naj­
ciemniejszym kącie 
chałupy. Gwiazdorzy 
zawsze odszukali je 
i wyciągając na śro­
dek izby chłostali.

M. P.



• Do organizatorów międzynaro 
dowego turnieju koszykówki z 
okazji wyzwolenia Warszawy wpły 
nęło imienne zgłoszenie drużyny 
Tallina. Najmniejszym koszyka­
rzem tego zespołu jest Heino Lii 
_ 188 cm, a najwyższym Janis La 
ja — 202 cm.
• Narciarze biegowcy mają star 

ty kontrolrte przed mistrzostwami 
świata. Grypa niestety zdziesiątko 
wała czołówkę. Bieg mężczyzn na 
dystansie 14 km wygrał Andrzej 
Czuj ze Startu, który jest muro­
wanym kandydatem do reprezen­
tacji a wśród kobiet najlepsza by 
la Bogumiła Trzebunia WKS.
• Reprezentacja Polski młod­

szych juniorów w hokeju na lo­
dzie uczestniczyć będzie w Berli 
nie w międzynarodowym turnieju 
nadziei olimpijskich, gdzie spotka 
się z reprezentacjami NRD, ZSRR 
i Bułgarii.

Bałtycki kolarski
W Warszawie odbyło się posie­

dzenie komitetu organizacyjnego 
VI Bałtyckiego Kolarskiego Wyści 
gu Przyjaźni, podczas którego 
zatwierdzono ostatecznie trasę tej 
imprezy oraz ustalono liczbę star 
tujących zespołów. Wyścig włą­
czono w program uroczystości dla 
uczczenia 100 rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina. Odbędzie 
się on również w ramach uroczys­
tości z okazji 50-lecia PZKol., 20- 
lecia jednego z głównych organi­
zatorów — redakcji ..Sztandaru 
Młodych” oraz 25-lecia włączenia 
Ziem Zachodnich i Północnych 
do macierzy.

Impreza rozegrana zostanie na 
szosach Litwy i Polski w dniach 
10—21 czerwca. 1970 r. ze .startem 
w Falandze (Litwa) i metą w Słup 
sku. Trasę wyścigu podzielono na 
12 etapów.

W przyszłorocznym bałtyckim 
Wyścigu Przyjaźni startować bę-

Wyścig Przyjaźni
dą zawodnicy do 22 lat. Polska i 
Związek Radziecki wystawią po 7 
zespołów. Wiadomo już że ze stro 
ny polskiej uczestniczyć będą: re 
prezentacja młodzieżowa, reprezen 
tacja województw północnych 
oraz drużyny CRZZ, LZS, Startu, 
MON i Gwardii. Związek Radziec 
ki zgłosił: młodzieżową reprezen­
tację, reprezentację związków za 
wodowych oraz drużyny Litwy, 
Łotwy, Estonii i Białorusi. Ponad 
to otrzymano zgłoszenia młodzie­
żowych reprezentacji Czechosłowa 
cji i NRD. (PAP)

Polski Związek Motorowy 
Ośrodek Szkolenia Motorowego w Poznaniu 

ulica Grunwaldzka nr 88 
zawiadamia P T. Klientów, 
że w dniu 25 grudnia bieżącego roku

POMOC DROGOWA 
BĘDZIE NIECZYNNA 

Podajemy, że w dniu 5. I. 1970 r. — rozpoczy­
namy kurs szkoleniowy dla kierowców amato­
rów. 16369g

Mecze z Rumunią odwołane
Przedsiębiorstwo Imprez Spor­

towych — zawiadamia, że mię­
dzypaństwowe spotkania w hoke­
ju na lodzie Polska — Rumunia 
zaplanowane na dzień 27 bm. w 
Kędzierzynie i 28 bm. w Nowym 
Targu nie odbędą się.

CENTRALA MASZYN BIUROWYCH 
oraz KAS REJESTRACYJNYCH 

WARSZTAT NAPRAW — CZ. FILIPIAK
Poznań, Czerwonej Armii nr 59

PRZENIESIONA ZOSTAŁA 
na ul. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 80 

— front — tel. 588-19
16371g

Sprzedaż

Dwie piłkarskie sławy, a jakże 
dwa odmienne losy. Pele — 
bożyszcze całej Brazylii i je­

go rodak Garrincha — niemniej 
chyba uzdolniony i podziwiany 
piłkarz, dziś zapomniany, wyrzu­
cony niemal poza nawias życia, 
Pele ciągle syty sławy i bogact­
wa, Garrincha — nie umiejący 
zaoszczędzić ni pomnożyć ani cen­
ta, oszukiwany i zgubiony w wiel 
kim świecie piłkarskiego byznesu.

Dziś Garrincha, sławiony przed la 
ty mistrz zwodów i driblingu z 
trudem zarabia na życie swojej 
7-osobowej rodziny w czwartorzęd 
nej drużynie prowincjonalnej. Je 
go ostatni wielki występ to mi­
strzostwa świata w Anglii, kiedy 
w meczu z Bułgarią (2:0) popisał 
się fenomenalną bramką z dale­
kiego rzutu wolnego.

Szczyt jego kariery przypada 
jednak na mistrzostwa świata w 
1958 r. w Szwecji, kiedy to fa­
chowcy piłkarscy orzekli, że bra­
zylijski prawoskrzydłowy pozosta­
wił w cieniu legendarnego Angli­
ka Matthewsa z jego najlepszego 
okresu. To był komplement naj­
wyższej marki. Tricki i zwody 
Garrinchy siały popłoch wśród ob 
rońców. Uznano go wówczas za 
głównego współautora sukcesu 
Brazylii.

Garrincha urodził się w dżung­
li Paó Grandę jako ułomne dziec­
ko. Tylko ryzykowna operacja 
uratowała mu życie. Pozostały mu 
jednak trwałe ślady kalectwa — 
nogi każda wykrzywiona w kola­
nie w inną stronę. Te niezgrabne 
nogi potrafiły jednak wyczyniać 
piłkarskie cuda na boisku. Dokąd 
jednak tak było Garrincha mógł

być śpokojny o przyszłość mimo, 
że nigdy nie potrafił zdyskonto­
wać swojej sławy. Był po prostu 
bardzo prymitywnym człowie­
kiem. Umiał tylko kopać piłkę, a 
często wychodząc na boisko nie 
wiedział kim w ogóle jest prze­
ciwnik. Był bezradny i naiwny 
jak dziecko.

Pewnego razu nadszedł nieubła­
gany wyrok — kolejna operacja. 
Lekarze zalecili kurację i spokój. 
Klub jednak żądał — grać! To był 
początek końca. Operacja kolana 
zmusiła Garrinchę do dłuższej 
przerwy w grze. Klub Botafogo

Dwa krańce 
piłkarskiej kariery

nie potrzebował już kalekiego pił 
karza. Garrincha zaczął zarabiać 
występując gościnnie w jubileu­
szowych meczach z różnych okaz­
ji. Coraz mniej jednak jego naz­
wisko przyciągało publiczność. Ta 
sama widownia, która wyśmie­
wała kiedyś przeciwników Garrin 
chy wyprowadzonych w poie ja­
kimś piłkarskim zwodem teraz wyś 
miewała nieporadne już zagrania 
samego mistrza.

W tym czasie słynny Pele nic 
nie tracił z blasku piłkarskiej 
gwiazdy. A szczytem jego powo­
dzenia było strzelenie 1000 bram­
ki . Cała Brazylia oszalała tego 
dnia. W Rio de Janeiro uderzono 
w dzwony. Poczta wypuściła spe­
cjalną serię znaczków przygotowa 
ną już zawczasu i czekającą na 
tę okazję w sejfach. W czasie me

czu Santosu z Vaeco da Gama na 
olbrzymim stadionie Maracana na 
deszła wreszcie ta chwila. Pele 
nie chciał jednak zdobyć bramki 
z karnego. Ale tłum zmusił mi­
strza do strzelenia tysięcznej 
bramki w tak łatwy sposób. 
Uchylił się Pele od tego już w po 
przednim meczu w Salwadorze, 
grając przeciw drużynie Bahia. 
Tym razem jednak presja własnej 
publiczności grożącej niemal roz­
ruchami w mieście zmusiła go do 
wykonania rzutu karnego.

Szał na trybunach był niesamo 
wity. Jeszcze przed meczem Pele 
zapowiedział, żeby nie zdzierano 
z niego na pamiątkę koszulki pił 
karskiej, którą przeznaczył dla 
swojej córki. Bramkarz drużyny 
przeciwnej Andrada był przygo­
towany na to widowisko. Kiedy 
Pele strzelił karnego Andrada 
zdarł z siebie sweter, a pod spo­
dem ukazał tłumom koszulkę z 
wymalowaną srebrną farbą licz­
bą „1000”. Pele otrzymał natural 
nej wielkości złotą piłkę z 18-ka- 
ratowego złota, wagi 453 gramów.

Pele strzelił swoją 100 bramkę w 
1958 r. a w 10 miesięcy później 
już 200. W tymże roku 1959 czarny 
bombardier uzyskał swój rekordo 
wy wynik — 125 bramek w 
sezonie. Od tej pory Pe­
le zaczął dobrze sprzeda­
wać swoją sławę. W Brazylii uka 
zały się setki wyrobów sporto­
wych, przemysłowych czy tury­
stycznych ze znakiem firmowym 
„Pele”.

Tak rosła sława czarnego piłka 
rza. który stał się niemal narodo­
wym bożyszczem Brazylii.

Opracował: W. R.

UWAGA! ODBIORCY
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 

W Poznaniu stwierdzają, że wskutek silnych mro­
zów w niektórych budynkach mieszkalnych za- 
marzły przewody gazowe, powodując pulsację ciś­
nienia gazu względnie zupełny zanik.

Użytkownicy gazu oraz Administracje Domów 
w przypadku stwierdzenia powyższej sytuacji zo­
bowiązani są bezwzględnie powiadomić o tym 
WOZG oraz zamykać kurki przed gazomierzami 
we wszystkich mieszkaniach. Zgłoszenia te będą 
w kolejności wpływu realizowane.

GAZU MIEJSKIEGO!
W przypadku nie zastosowania się do powyższe­

go WOZG za wynikłe skutki nie bierze na siebie 
odpowiedzialności.

Jednocześnie przypomina się Administratorom 
budynków o konieczności zabezpieczenia przed 
mrozami odcinka instalacji od kurka głównego do 
odwadniacza Instalacji pionowej, odwadniacz in­
stalacji pionowej oraz około 1 mb. pionu gazowe­
go.

Sprzedam każdą ilość ce­
gły kominowej (klinkier).
Puszczykowo k. Poznania, 
Poznańska 1, Zbigniew
Korcz. 16120g
Meble — gabinet, segmen 
ty — sprzedam. Telefon 
670-460. 16158g
Sprzedam futro karaku­
łowe czarne nowe, roz­
miar 48, cena 25.000,— roz 
miar 50 — drobny splot 
14.500. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 15755g
Telewizor używany, sak­
sofon — tanio, kupon ko­
ronki, sprzedam. Senator 
ska 22. 16051 g
Sprzedam taksometr — 
,.Poltax”. Zygmunt Woj­
da, Puszczykówko, — ul.
Kasprowicza 11. 16068g
Kerry Blue Terriery — 
szczenięta rodowodowe — 
po reproduktorze NRD — 
sprzedam. Łucja Króli­
kowska, Poznań, Marcę- 
lińska 66A m. 6, telefon 
427-75. 16092g
Platformy na 20 i 16, ta­
nio sprzedam. Władysław 
Staszyla, Krobia, Rynek. 
_____________________ 777p ;

Sprzedam okazyjnie nową 
kolejkę marki NRD, na 
płycie. Dzierżyńskiego 38.

_________________ 16230g
Sprzedam stylowe 2 fote­
le i kanapkę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16316g.
Telefon (model z ostat­
nich MTP), futro dam- 
sko-męskie (barany buł­
garskie), nową marynar­
kę zamszową, sprzedam.
Oferty „Prasa” — Grun- 
waldzka 19 dla 16337g.
Wózki dziecęce najnow­
sze modele — głębokie, 
spacerowe, wzory praw­
nie zastrzeżone poleca Wy 
twórnia, Orzeszkowe! 13.
____________________15225g

Uwaga ogrodnicy! Przyj­
muję zamówienia na do­
niczkową rozsadę pomi­
dorów na styczeń, luty, 
marzec. Ogrodnictwo: Ze­
non Pilarski, Mosina, ul. 
Gałczyńskiego 5, tel. 285.

.________________ 15231g
Wózki dzieciece duży wy­
bór poleca Wytwórnia - 
Chojnacki, Zbąszyńska 12.

________________ 14893g
Wózki dziecięce spacero­
we. głębokie i leżaczki 
najnowsze wzory — pole­
ca Wytwórnia Z. Jankę.
T.Mbrows-kieyo 8«. 15"55g

Syrenę 102, kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16169g.
Kupię silnik do Stara, 
105-konny, benzynowy lub 
wysokoprężny, stan obo­
jętny. Wachowiak, Draw 
ski Młyn, telefon 2a.

16205g
Sprzedam Trabanta 601 w 
bardzo dobrym stanie. 
Września, Słowian 8a.

16214g
Syrenę, Trabanta, Wart­
burga nowego lub po ma 
łym przebiegu kupię. Te­
lefon 329-02, po godz. 16. 

16259g
Sprzedam samochód cię­
żarowy „Horch” jedno- 
skrzyniowy, drugi ciąg­
nik po kapitalnym remon 
cie. Oferty kierować Aloj 
zy Piontek, Namysłów, 
ul. Reymonta 1, tel. 279. 

16263g
Spiesznie kupię podwozie 
do Skody 1200 - sanitarka 
oraz karoserię Warsza­
wy. Oferty ■ „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
!C313g.____________________  
Kupię nadwozie Zastawy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16314g.
Moskwicza 407 w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań- 
Starołęka. Podmiejska 4. r .„.. r_

ŁoKale

Poznańskie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Handlo­
wych w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 46/50 (bu- 
ivr.ek MHD — Centrum) — zatrudni

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — posiadającego 
wyższe lub średnie wykształcenie ekonomicz­
ne oraz dobrą znajomość zagadnień z zakresu 
finansów i księgowości.

Praca w jednym z podległych przedsiębiorstw 
handlowych na terenie miast0 Poznania.

Wnioski należy składać w Wydziale Spraw Oso­
bowych Zjednoczenia, pod wyżej wskazanym adre­
sem — ptr. V pok. 501 i 502. K9149
Wojewódzka Stacja Doświadczalna Oceny Odmian 
Roślin Uprawnych w Śremie - Wójtostwie, poczta, 
pow. Śrem Wlkp., ul. Wiosny Ludów 26 — poszukuje 
zaraz

DWÓCH PRACOWNIKÓW CHEMIKÓW (męż­
czyzn) do pracy w laboratorium odmianoznaw- 
czym.

Wymagane wyższe lub średnie wykształcenie. Wa­
runki pracy i płacy zgodnie z UZP. Zapewnia się 
mieszkanie. K9527
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu — przyjmie do pracy niżej wymienionych pra­
cowników:

— KIEROWCÓW z I lub II starą kat. prawa jazdy 
na autobusy;

— KANDYDATKI na MOTORNICZYCH z wy­
kształceniem podstawowym i ukończonym 
20 rokiem życia.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale 
Spraw Osobowych i Szkolenia MPK w Poznaniu, 
ul. Głogowska 131, pokój 32.___________________  K9405
Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza w Poznaniu — 
zatrudni natychmiast

MAGAZYNIERA na Podolanach. Uposażenie 
wg taryfikatora. Wymagane zabezpieczenie 
wekslowe.

Zatrudnimy od 1 stycznia 1970 r.
20 PRACOWNIKÓW SEZONOWYCH do działu 
przerobu handlowego na Podolanach. Praca 

' akordowa.
j Warunki przyjęcia do omówienia w kadrach przy 

wl Szkolnej 13. K9524

Małżeństwu wynajmu po­
kój z wygodami. Płatne 
rok z góry. Poznań-Świer 
czewo, ul. Krasickiego 37. 

16096g
Małżeństwo — członkowie 
spółdzielni, poszukuje po 
koju z wygodami. Tel. 
503-75. 16122g

Pan poszukuje wspólnego 
pokoju. Słowiańska 24 
m. 13.16168g
Kupię pokój z kuchnią 
wyłączone lub wynaimę 
na 2 lata. Płatne z góry. 
Oferty „Presa”, Grun­
waldzka 19 dia I6178g.
Zamienię mieszkanie kom 
fortowe 3,5 pokoju z ku­
chnią i przynależnościa- 
mi 120 m!, samodzielne na 
dwa mieszkania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16081 g._____________
Inżynier poszukuje poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 16271g.

"r-nańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow- 
r;*twa - Poznań, ul. Wałbrzyska 1 — w dniu 27, 28 
i a. XII. 1969 r. — PRZYJMUJE DO PRACY na fun­
dusz bezosobowy do prac za i wyładunkowych — 
dorywczych — Wolne Tory — Stacja Poznań Głow­
na Towarowa. Praca akordowa — wypłata w tym 
samym dniu po zakończeniu pracy.

( Zgłoszenia kierować telefonicznie pod nr 540-10 
lub zgłosić się osobiście u kierownika Spedycji Ko- 
>’1owej Wolne Tory — Stacja Poznań Główna Towu- 
r ow a.  K9335

Mieszkanie M-3 zamienię 
na M 5. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16315g.

Praca

Łczeń piekarski potrzeb- 
ny (utrzymanie, mieszka- 
n*e). Poznań, Dzierżyń- 
•skiego 173. 16172g
Kobietę do sprzątania i 
zrriywania — zatrudni Pra 
cownia Cukiernicza. Ma- 
wekiego 37._________ 16179g
Mistrz ślusarski — trzy­
dziestoletnia praktyka — 
znajomość toczenia, spa­
dania. samodzielnego pro 
wadzenia warsztatu, zmie 
ni pracę od stycznia, chęt 
bie Wilda, Dębiec. Oferty 
■•Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16200g.

Pomoc domowa, docho­
dząca do 2 osób, potrzeb­
na. Głogowska 72 m. 7, 
po 16. 16180g

Mechaników i blacharza 
samochodowego, przyjmę. 
Warsztat w Stęszewie. — 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 15519g.

Fryzjer damski (czelad­
nik), przyjmie pracę 
Poznaniu. Oferty — „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16257g.

Potrzebna opiekunka do 
dzieci lat 2 i 8. dochodzą­
ca lub na stałe. Raszyń- 
ska 15 m. 12. 16288g

W dniu 20 grudnia 1969 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, ojciec, brat, teść, szwa­
gier, dziadek i wujek

KAZIMIERZ KUBIAK
emeryt, woźny b. gimnazjum Marii Magdaleny 
i Zasadniczej Szkoły Energetycznej w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 
o godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Kościuszki 80. 16385g

Dnia 22 grudnia 1969 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 85

ALFRED SOSlNSKI
major rezerwy WP — byłv sędzia Sadu Apela­
cyjnego w Toruniu, były wiceprezes Sadu Okrę­
gowego i sędzia Sadu Powiatowego w Poznaniu.

b. pracownik Pozn. Zakładu DDD.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm.

o godz. 8.10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku
CÓRKA. ZIĘĆ I WNUCZKA

Poznań, Siemiradzkiego 2. 16382g

£ O « N A Ń
QnmwaMzka W

NauKa

Tańców uczę. Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7a.

15684g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań. Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

14672g

Kupno

Dawne drobiazgi, mebelki 
(antyki), kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16157g.

Betoniarkę 150 1 — kupię 
zaraz. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16i48g
Kupię bramę z furtką, 
hydrofor. Tel. 540-65.

16203g
Kupię tokarkę pryzmo- 
wą, frezarkę uniwersal­
ną, piłę mechaniczną. — 
Władysław Poznański, Po 
znań. Polna 9 m. 5, tel. 
422-67.18223g
Zbiór znaczków poczto­
wych kupię okazyjnie. 
Zgłoszenia: telefon 455-56. 
 16287g 
Kupię syfoniarke. stan 
dobrv. Aleksandra Lam- 
be Głogów. Aleja Wol­
ności 18. • 11265?

Samochody

Dnia 22 grudnia 1969 r. zasnęła w Bogu moja 
ukochana żona 1 nasza najlepsza matka, teścio­
wa i babcia, przeżywszy lat 76, śp.

MICHALINA RAJKOWSKA
z domu FRYSIAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 grud­
nia br. o godz. 11 na cmentarzu regionalnym 
Miłostowo - Główna.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Zawady 2 m. 9. 16367g

Dnia 20 grudnia 1969 r. zginął tragicznie

JERZY MAJCHRZAK
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, sumien­

nego pracownika oraz dobrego kolegę.
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie Zmarłego 
składają:

KIEROWNICTWO 
ODDZIAŁOWA RADA ZAKŁADOWA 

I ROBOTNICZA 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskich Zakładów Produkcji Betonów 
„Pozbet” Wytwórnia Poznań.

K9571

Kupię Fiata 850 „Sport 
Coupe”, fabrycznie nowe 
go. Rawicz, Rynek 19, tel. 
98, godz. 8—13 lub 15—18. 
___________________ 16130g 
Moskwicza — bardzo do­
brze utrzymany sprze­
dam — zamienię na Wart 
burga, Skoda 1000 MB, in­
ny. Podkomorska 19.
_____________________15776%
Warszawę górnozaworo- 
wą do remontu lub po 
wypadku kupię. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16209g.
Sprzedam Fiata 600 po ka 
pitalnym remoncie nad- 
|Wozia i silnika, za cenę 
55 tys. zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
16461g.

Kawaler pracujący poszu 
kuje pokoju. Może udzie­
lać korepetycji. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16342g._______________  
Małżeństwo studenckie po 
szukuje pokoiku w cen­
trum, do czerwca. Wyna­
grodzenie dobre. Płatne z 
dołu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16346g.

Nieruchomości

Parcelę sprzedam blisko 
tramwaju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16129g.
Kupię 0,5 ha ziemi na 
ogrodnictwo, okolica Po­
znania. Wiadomość: tel. 
67-08-35 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16139g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 
grudnia 1969 r. odeszła od nas na zawsze, opa­
trzona Sakramentami św„ moja droga żona, na­
sza kochana mamusia, teściowa i babunia

PELAGIA MADALlNSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 

o godz. 14.30 w Puszczykowie.

W smutku pogrążeni
MĄŻ, CÓRKI. ZIĘCIOWIE I WNUKI 

16357g

X Dnia 22 grudnia 1969 r. zmarł nagle, namasz-
* czony Olejami św., przeżywszy lat 54

EDMUND PANCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm.

o godz. 9.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O tej bolesnej stracie zawiadamiają

ŻONA, MATKA, RODZEŃSTWO
I RODZINA

Poznań, ul. Wolsztyńska 4. 16361g

Okazyjnie sprzedam wil­
le luksusową, całą wolną, 
dwurodzinną, dużym ogro 

: dem, 650.0C0 zł. Dorn bliź­
niaczy, nowy. 350.000; dom 
wolnostojący, ogrodem — 
34C.OOC, Dom piętrowy, no 
wy. 1 ha roli (ogrodnic- 
iwe pniowe). 529.000. Wil­
la piętrowa, morgą ogro­
du pod szklarnie, 500.000. 
Dom willowy 70 proc, wy 
kończony, 250.000, parcela 
800 m’, 80.000 — poleca 
Adamski, Poznań, Matej- 
ki 33a.16351g
Sprzedam dom z ogrodem 
1.600 m’, mieszkanie wol­
ne, informacje: Gierliń- 
ski, Opalenica, Powstań- 

I ca Kazaka 5. 16186g
Teren 5.270 ms w mieście, 

। częściowo zadrzewiony z 
j domkiem, halą, szopą, o- 
ranżerią sprzedam. Jezier 
ski, Śrem, Zachodnia 5, 
tel. 507. 16066g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny. stan surowy na 
Górczynie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16097g,_____________________  
Nowy dom jednorodzinny 
110 m* ze stacją obsługi 
samochodów 100 m!, plac 
1.600 m!, w Ciechocinku, 
sprzedam. Cena 1.100 tys. 
zł. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15853gpr.

Z powodu starości sprze­
dam gospodarstwo rolne 
12,72 ha z sadem, docho­
dowe, 25 km od Poznania 
z inwentarzem żywym 
łub bez, nowym samocho 
dem osobowym i ciągni- 

! kiem sorzedam (autobus, 
j szkoła, 8 klas, kościół na 
i miejscu). Władysław Rut 
kowski, Maniewo, poczta 
Wargowo, pow. Oborniki 
Wlkp. 16277g

Pomieszczenie na cichy 
warsztat w domku wyłą­
czonym poszukuję. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16184g.
Kołdry przerabiam. Ga- 
jowa 4. 16089g
Oddam garaż — Poznań, 
Uibanowska 47 m. 4.16228g
Kołdrv przerabiam. Smo- 
czyńska, ul. Kwiatowa 8. 

16283g

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne 
„Małżeństwo”, Poznań, 
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 
15—19. 14851g

+ Dnia 22 grudnia 1969 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., przeżywszy 64 lata

HALINA SINIECKA
nasza ukochana siostra, bratowa, szwagierka, 
ciocia i kuzynka.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Głogowska 94 m. 4.

X W dniu 22 grudnia 1969 r. odeszła od nas
1 ukochana żona, matka, teściowa i babcia, śp.

ZOFIA BARTSCH
z domu NAWROWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu w Puszczykowie.

Puszczykowo, Kraków. 16365g

+ Dnia 22 grudnia 1969 r., opatrzony Sakramen­
tami św., zmarł mój najdroższy mąż, syn, 

brat, szwagier i wujek

_ . _ . „ , , __rukiorAwk? hspkretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca !
rZbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny! Telefony: 611-21 łączy wszystkie !

%7 76 w grdz od 8.30—17 redaktor naczelny 657-78 zastępca red. naczelnego 657-18 sekretarz redakcji 648-85 •
657-18 dział miejski 659-39 redakcja nocna 430-73 1 453-31. - Wydawca 1

Ogłoszeń Poznań ul. Grunwaldzka 19. telefon- 452-89 1 611-21. Za treść i termL ;Poznańskie Wydawnictwo Prasowe U • Wpłaty na prenumeratę kwartalna półroczna 1 roczna przyjmują placówki Poczty l „Ru-;
ehu«. Druk:°Po2^ Grat im. M. Kasprzaka. Poznań. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. G-5-

FRANCISZEK CIESIELSKI
mistrz cukierniczy

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm.
o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie - Główna.

W ciężkim smutku pogrążona 

ŻONA Z RODZINĄ
___ ____ ___ ________________________________________16359 g
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TEATRY

GRUDZIEŃ
Środa

24
Czwartek

25
Piątek

26

Adama-i Ewy

Boże Narodzenie

Szczepana

Słońce: 8.02—15.41

Środa
Teatry nieczynne.

CZWARTEK
POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 

dzieje”; NOWY — g. 19 „Uciekła 
mi przepióreczka”; OPERA — g. 
19 „Cyrulik Sewilski”; OPERET­
KA — g. 19 „Skrzydlaty kocha­
nek”; MARCINEK — nieczynny.

PIĄTEK
POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 

dzieje”; NOWY — g. 19 „Uciekła 
mi przepióreczka”; OPERA — g. 
19 „Hrabina”; OPERETKA — g. 19 
„Skrzydlaty kochanek”^ MARCI­
NEK — g. 17 „O Kasi, co gąski 
zgubiła”.
KłŃA

ŚRODA, CZWARTEK, PIĄTEK
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 15 i piątek g. 10, 12.30, 15 
„Czarny tulipan” (franc. 14 1.), 
śr„ czw. i piątek g. 17.30, 20 „Ko 
chać” (szwedz. 18 1.); APOLLO — 
śr. g. 10, 12.30, czw. g. 15.30 i pią­
tek g. 10, 12.30 „Kasia Ballou” 
(USA J6 1.), czw. g. 18, 20.15 i pią­
tek g. 15.30. 18, 20.15 „Czekam w 
Monte Carlo” (poi. 11 1.); BAŁ­
TYK — śr. g. 10. 12. 14 czw. g. 
14. piątek — g. 10, 12, 14 „Miecz 
dla króla” (USA 7 1.), śr. g. 15.45, 
czw. i piątek g. 15.45. 18, 20.15 „Ró 
żowa pantera” (ang.-ameryk. 16 
1.); CZTERNASTKA — śr. g. 10, 
12.30, czw. g. 15.30, 18, 20.15 i pią­
tek, g. 18. 20.15 „Rozśpiewane wa­
kacje” (NRD 14 1.). czw. g. 10, 
12-30 „Miecz dla króla” (USA 7 1.), 
piątek g. 10, 12.30, 15.30 „Ostatni 
zachód słońca” (USA 11 1.); GONG 
— śr. g. 10, 12. 16 „Świat sie śmie­
je” (radź. 14 1.), g. 18, 20 „Dzika 
Elżbieta” (czeski 16 1.), czw. i pią 
tek g. 10. 12 „Kto zdobędzie pu­
char” (ang. 7 1.). g. 16. 18, 20 „Polo 
wanie na mężczyznę” (franc. 18 1.); 
GRUNWALD — śr. g. 16 „Tasz­
kient. miasto chleba” (radź. 14 1.), 
czw. g. 12 „Dick i jego kot” (baj­
ka). piątek g. 12 „Dzielni cowbo- 
je” (bajka) czw .i piątek g. 15, 17 
„Gamoń” (franc. 14 1.). g. 19.30 
„Dahiski gang” (ang. 16 1.);
GWIAZDA — śr.. czw. i piątek — 
g. 10.30. 13 „Dwaj z Teksasu” (USA 
11 1.), czw. i piątek g. 15.30. 18, 
20.15 „Piękna Angelika” (franc. 16 
1.); KOSMOS — nieczynne: MAL­
TA — śr. g. 16, 18. 20 „Porwany 
za młodu” (NRD 14 1.). czw. i pią­
tek g. 15.30 „Wyzwanie dla Robin 
Hooda” (ang. 11 1.). g. 18, 20.15 
„Dżingis Chan” (ang. 16 1.): MI­
NIATURKA — śr. nieczynne; czw. 
i piątek g. 14, 16 „Wspaniały Red” 
(USA 7 1.). czw. g. 18 „Pustelnia 
Parmeńska” (franc. 14 1.) piątek g. 
18, 20 „Oskar” (franc. 16 1.); OLIM 
PIA — śr. g. 10. 12.30, 15. czw. g. 
15, piątek g. 12.30, 15 „Jak U- 
kraść milion dolarów” (USA 14 1.); 
Śr. g. 17.30, czw. i piątek g. 17.30, 
20 „O jednego za wiele” (franc. 16 
1.), piątek g. 11.15 „A było to tak” 
(bajka), OSIEDLE — śr. g. 16. 18, 
20 „Wrak Mary Deare” (ang. 14 
1.), czw. i piątek g. 16 „Działa Na- 
warony” (ang. 14 1.), g. 20 „Spra­
wa honorowa” (włoski 16 1.); PAN 
CERNIAK — śr. nieczynne; czw. 
g. 17 „Pan Wołodyjowski” (poi. 
14 1.). g. 20 i piątek g. 17.30. 20 
„W pełnym słońcu” (franc. 18 1.). 
piątek g. 11.30 „Tajemnicze odwie 
dżiny” (bajka); PAŁACOWE — śr. 
g. 10, 12.30 czw. i piątek g. 15 „Hu­
go i Józefina” (szwedz. 11 1.). śr. 
g. 15. czw. i piątek g. 17.30, 20 
„Zdobycz” (franc. 18 1.); PRZY­
JAŹŃ — śr. nieczynne czw. i pią­
tek g. 15.30. 19 „Anna Karenina” 
(radź. 16 1.); RIALTO — śr. g. 10, 
12. 14, 16, 18, czw. g. 14, 16, 18 1 
piątek g. 10, 12, 14, 16, 18 „Winne- 
tou i Apanaczi” (jug.-NRF 11 1.). 
śr.. czw. i piątek g. 20 „W pełnym 
słońcu” (franc.-włoski 18 1.); RU 
SALKA (Swarzędz) — śr. g. 17, 
19.30 „Pomyłka szpiega” (radź. 14 
1.), czw. i piątek g. 14 „Teatr zwie 
rząt” (radź. 7 1.); g. 15. 17 „Winne 
tou i Apanaczi” (jug. 11 1.), g. 
19.30 „Imiona miłości” (franc. 18 
1.); SCALA — śr. g. 16. 19.15 „Wę­
gierski magnat” I s. i „Zoltan Kar 
pathy” II s. (weg. 14 1.). czw. i pią 
tek g. 14, 16 „A to historia” (USA 
14 1.), g. 18. 20 „Beniamin, czyli 
pamiętnik cnotliwego młodzień­
ca” (franc. 18 1.); TĘCZA — śr. 
nieczynne: czw. i piątek g. 15, 17, 
19 „Winnetou” (II s. jug. 11 1.); 
WARTA — śr. g. 10, 13 „Panienka 
z okienka” (poi. 12 1.), czw. i pią­
tek g. 15, 17.30. 20 „Sidła” (ang. 12 
1.), piątek g. 10. 11. 12 „Zła królo­
wa” (bajka), g. 13 „Winnetou i A- 
panaczi” (jug. 11 1.); WCZASO­
WICZ (Puszczykowo) — śr. nie­
czynne: czw, i piątek g. 15 „Elza 
z afrykańskiego buszu” (ang. 7 1.). 
g. 17, 19.15 „Dziewica dla księcia 
(włoski 18 1.): WILDA — g. 10, 
12.30, 15 „Złoto Alaski” (USA), g. 
17.30, 20 „Cztery damy i as” (ang.- 
ameryk. 16 1.): WRZOS (Luboń) — 
śr. nieczynne: czw. g. 15, 17, pią­
tek g. 17 „Z piekła do Teksasu’ 
(USA 14 1.), czw. i piątek g. 19 
„Panna młoda w żałobie” (franc. 
18 1.). piątek g. 16 „Ballada o den 
tyście” (bajka): WRZOS (Mosina) 
— śr. nieczynne: czw. g. 15. 17. 
19.15 i piątek g. 14 „Nauczyciel z 
przedmieścia” (ang. 14 L). piątek 
g. 16, 19 „Anna Karenina” (radź. 
16 1.): FOTOPŁASTIKON — g- 
12—21 „Afryka" zachodnia: Ghana. 
Nigeria, Kamerun. Dahomej”.
DYŻURY

ŚRODA
Interna, chirurgia ogólna, okuli­

styka, neurologia — Szpital Miej­
ski im. Strusia, ul. Walki Mło­
dych 7 tel. 511-11.

Laryngologia — Sznital Klinicz 
ny im. Święcickiego, ul. Przyby­
szewskiego 49 tel. 67-12-31.

CZWARTEK
Interna, chirurgia ogólna, laryn­

gologia, neurologia — Sznital Kli­
niczny im. Święcickiego, ul. Przy 
byszewskiego 49 tel. 67-12-31.

Chirurgia dzieciaca do lat 14 — 
Wojew. Szpital Dziecięcy, ul. Kry 
siewiczą 7. tel. 536-21.

Okulistyka — Szpital Miejski im.

Strusia, ul. W-aHci Młodych 7, tek 
511-11.

Interna, chirurgia ogólna, oku­
listyka — Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa, ul. Garbary 17, telefon 
510-21.

Laryngologia, neurologia — Szpi 
tal Kliniczny im. Święcickiego, 
ul. Przybyszewskiego 49. telefon 
67-12-31.
ŚRODA. CZWARTEK i PIĄTEK
Psychiatria — Klinika Psychia­

tryczna, uL Szpitalna 29/33. tele­
fon 444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu tel. 666-66: dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu 
— tel. 09 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę, pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20) g. 1Ó—23 niedz. i świę­
ta — całą dobą; stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — cała do­
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18 
tel. 623-55 — całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 —• 
dyżurujący lekarz psychiatra — 
g. 8—22.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 53, 
Starołęcka 72 (dyżur nocny).

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
633-18. dyżury informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 67-24-14, 
od 8—21; w nocy nagłe wypadki. 
KAD1O

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
8.10 „Dzień dobry, tu Redakcja 
Społeczna”; 8.15 Mozaika muzycz­
na; 9 „Z piosenką i melodią przez 
kraj”; 9.30 Z muzyki kameralnej; 
10.05 „Pompalińscy” ode. 6 pow.; 
10.25 Pieśni i tańce ludowe kra­
jów europejskich; 11 Muz. poważ­
na; 11.25 Muzyka wielkich mi­
strzów w wersji rozrywk.; 11.45 
Public, miedzynar.; 12.25 Konc. z 
polonezem; 13 „Mijają lata, mija­
ją przeboje”; 13.20 „Swojskie me­
lodie”; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 Reportaż literacki; 14.20 
Heitor Vilła-Lobos: Preiudio z 
Suity „Bacnianas” Brasileiras nr 
l”; 14.30 „Zagadki muzyczne”;
15.05 „Godzina dla dziewcząt i 
chłopców”; 16.10 „Popołudnie z 
młodością”; 18.05 „Magazyn muzy 
ki młodzieżowej”; 18.50 Muz. i 
Aktualn.; 19.15 Kwadrans z Zespo 
łem B. Hardego; 19.30 Kolędy; 
80.29 Konc. Chopinowski z nowych 
nagrań R. Smendzianki; 21 Zespół 
Dziewiątka — „Zwierzęta mó­
wią”; 21.30 „Relaks muzyczny”; 
22 „Zycie muzyczne w czasie oku 
pacji”; 23.10 Z muzyki baroku; 0.10 
Konc. życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju; 0.30 
Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 10, 
12.05. 15. 16. 18. 20. 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 Wiązanka melodii; 
8.5o Na fortepianie gra Emil Stern 
z tow. sekcji rytmicznej; 9 Utwo­
ry Elgara i Deliusa; 9.35 „Zielone 
sygnały”; 9.50 Polskie mel. ludo­
we; 10.10 Grd zespół klarnecistów 
St. Maciejewskiego; 10.25 Rozmai­
tości Hteracko-muzyczne; 11.25 
Muz. poważna; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 10 minut z due­
tem fortep. Kisielewski — Toma­
szewski; 13.25 Aud. dla dzieci; 13.40 
„W stronę Pysznej” fragm. książ­
ki; 14.05 Spotkanie z piosenką ra­
dziecką; 14.25 Melodie, które lubi­
my; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15.30 Z muz. chóralnej XX wieku; 
15.50 „Czy istniał naród szlachec­
ki” rozmowa z prof. A. Gieyszto­
rem; 17.15 Aud. red. oświatowej; 
17.25 Aud. dokument, pt. „Za 
Odrą i Nysą — rok 1969”; 17.55 Ra 
dioexpress; 18.05 „Pod okapem 
śniegu” — śpiewa Pozn. Chór Chło 
pięcy pod dyr. J. Kurczewskiego; 
18.20 Kolędy; 18.50 Z nagrań zespo 
łu „Studio M-2”: 19.17 Dawna mu 
zyka polska z nagrań Zespołu „Fi 
stulatores et Tubicinatores Varso- 
vienses”; 19.30 Teatr PR „Po gó 
rach, po chmurach” radiowa bal­
lada wigilijna E. Brylla; 20.46 
Mel. przy choince; 21.19 P. Czaj­
kowski — fragm. baletu „Dziadek 
do orzechów”; 22.30 „Krajobrazy” 
aud. poetycka; 23 Dookoła noc 
sie stała. Konc. nastrojowych me­
lodii i piosenek; 0.10 Konc. życzeń 
od Polonii zagranicznej dla ro­
dzin w kraju; 0.30 Program nocny 
z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 9.30. 12.05. 14. 16, 19. 22. 23.50, 
1. 2. 2.55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz*. 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Kamień, co sie toczy” 
— ode. 10 pow,; 17.40 Gwiazdy za 
mgłą — S. Nowicka; 18 Ekspre­
sem przez świat; 18.05 Tawerna 
pod solenizantem; 18.25 Przebój za 
przebojem: 19 Powieść w wyd. 
dżw. — „Ogniem i mieczem” H. 
Sienkiewicza — ode. 1; 19.30 Kolę­
dy na ludowo i na beatowo: 19.50 
Piaskownica — gawęda; 20 Remini 
scencje muzyczne — Pocałunek 
wróżki; 20.45 „Śniegiem zasypane, 
śniegiem kołysane” — aud. poe­
tycka; 21.10 Mój magnetofon z 
„myszka”: 21.30 „Gwiazdka z 
gwiazdorem”; 21.50 Opera Ch. W. 
Glucka — „Orfeusz i Eurydyka”; 
22.08 Piosenki spod choinki; 22.15 
1001 drobiazgów z życia reportera 
— gawęda: 22.25 Antonio Solar: 2 
konc. na organy i klawesyn C-dur 
i G-dur; 22.47 Melodie w stylu 
„sweet”; 23 Miniatury poetyckie 
— „Zwierzyniec”; 23.05 Muzyka 
nocą; 23.50 Śpiewa zespół Golden 
Gate Quartet.

CZWARTEK — PROGRAM I’. 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 14): 8.15 Przekładaniec muzycz­
ny: 8.40 Pierwsza gwiazdka — aud. 
regionalna; 9.05 Tańce ork. kompo 
zytorów wiedeńskich; (9.30 Kolę­
dy: 10 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym „Ciocia jedzie na świę­
ta” słuch.: 10.20 Godzina dla dziew 
czat i chłopców; 11.20 Wielkie 
gwiazdy operetki; 12.10 Radiokaba 
ret ..Trzy po trzy”: 13.10 „Dla was 

/te tony dla was canzony — czyli 
muzyczne specjały Programu HI; 
14 Muzyka polska; 15 Konc. ży­
czeń: 16.05 Felieton miedzynaro^o 
wy; 16.20 Teatr PR „Wieczór 
Trzech Króli”: 17.25 Podwieczorek 
taneczny z Ork. PR p. d. E. Czer 
nego: 18 Specjalne wydanie „Po- 
ppłudnia z młodością” pt. „Kuch­
nia i improwizacja”: 20.20 „Tobie 
śniewam te oieśń” — nrzeboie fd 
mowę J. Kiepury: 20.35 „Kulig, 
iedzie...” z nagrań Radiowego Stu­
dia Piosenki: 21 „Podwieczorek 
przy mikrofonie”: 22.30 R. Benzi 
dyryguje Ork, „Lamoureux” w

Paryżu: 23.10 Świąteczna rewia 
rytmów i melodii; 0.10 Program 
nocny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 13.05, 
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8 Moskwa z melodią i 
piosenką słuchaczom polskim; 10 
„Dla was — dla nas — dla wszyst 
kich” aud. słowno-muzyczna; 12.10 
Konc. popołudniowy; 13 St. Ra­
choń o swojej orkiestrze; 13.30 Ze 
spół Dziewiątka „Balsam diete­
tyczny”; 14.30 Kolędy: 15 Dla dzie 
ci „W pustyni i w puszczy” cz. 1 
słuch.; 16.30 Parafrazy i trans­
krypcje fortepianowe; 17.05 Polski 
jazz; 17.20 Konc. muz. operowej; 
18.20 „Widnokrąg”: 19.05 „Weso- 
łjch Świąt” — rozrywk. aud. świą 
teczna: 19.55 Wiązanka melodii; 
20.05 Teatr PR „Cień miłości króla 
jegomości” wodewil; 21 Konc. wie 
czorny; 21.45 Panowie Williams 
śpiewają; 22.05 Taneczny korowód 
przez świat; 23.10 Z nagrań słyn­
nych zespołów kameralnych: 0.10 
Program nocny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30. 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50. 1. 2. 2.55.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
14.05 Gdzie jest przebój? 14.50 Sa­
ga klanu Beatlesów; 15,20 „Smagli 
byli i oczy mieli złociste” opow. 
fantastyczno-naukowe; 15.40 O- 
bietnica prezentera; 16.05 „Symfo 
nie anielskie aibo kolęda miesz­
kańcom ziemskim” — polska poe­
zja XVII-wieczna; 16.25 Jazzowe 
spotkanie na szczycie: 16.55 Azna- 
vour. moja miłość; 17.30 „Kamień, 
co sie toczy” — ode. 11 pow.; 17.40 
Ide swoja drogą — śpiewa Maha- 
lia Jackson: 18.05 Reportaż: 18.25 
Polonia śpiewa; 18.35 Nat „King” 
Cole, moja miłość”; 19 „Malowi­
dło na drzewie” — moralitet w 
jednym akcie Ingmara Bergmana: 
20 Sylwetka słynnego śpiewaka — 
Laurj Volpi; 20.25 „Zwierzęta — 
ludziom” — reportaż: 20.45 Świą­
teczna mieszanka kabaretowa: 
21.10 Krasnoludki są na świecie — 
dodatek świąteczny; 21.30 Festi­
wal Jazzowy w Nowym Orleanie; 
21.50 Opera — Ch. W. Glucka „Or­
feusz i Eurydyka”; 22.08 Piosenki 
spod choinki; 22.15 Powieść w wy 
daniu dźw. „Ogniem i mieczem” 
H. Sienkiewicza — ode. 1: 22.45 Ro 
manse cygańskie: 23 Miniatury 
poetyckie „Zwierzyniec”: 23.05 
świąteczny wieczór z W. A. Mo­
zartem: 23.50 Śpiewa Nana Mous- 
kouri i Michel Legrand.

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 14): 
8.05 Konc. muz. popularnej; 9.05 
„Wojenne kolędy”; 9.30 „Ze Ślą­
ska na Mazowsze”; 10 Dla dzieci 
w wieku przedszkolnym „Pan hy­
draulik” słuch.; 12.10 „Wesoły au 
tobus”; 13.25 Radiowy konkurs Mo 
niuszkowski; 14 Góralska pastorał 
ka. Zespół Klimka Bachledy; 14.15 
Złota seria polskich przebojów: 
15 Konc. życzeń: 16.05 Felieton 
międzynar.; 16.20 „Cyganie z An­
daluzji” śpiewogra J. Potockiego: 
17.16 Parada rytmów tanecznych; 
17.45 Trzy sylwetki: Yves Mon- 
tand. Mireille Mathieu, Jean Chri­
stian Michel: 18.30 Kolędy; 19.15 
„Przeżyjmy to jeszcze raz” prze­
gląd ważniejszvch wydarzeń spor 
towych 1969 roku; 20.25 Piosenki 
Zespołu Dziewiątka; 20.55 Arie o- 
perowe: 21.21 „Rewia melodii i ryt 
mów”; 22 Magazyn studencki; 23.10 
Louis Armstrong zaprasza; 23.25 
Utwory Klaudiusza Debussy’ego; 
O.fo Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8, 9, 12.05, 
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 1322 m i 
UKF 69,74 MHz: 8 „Moskwa z me­
lodia i piosenka słuchaczom pol­
skim”; 10 „6X15” — audycja slow 
no-muzyczna; 11.30 Kolędy: 12.10 
Felieton T. Zimieckiego: 12.20 
Pozn. konc. życzeń; 13.30 „Podwie 
czorek przv mikrofonie”: 15 Dla 
dzieci „W Pustyni i w puszczy” 
cz. II słuch.: 16.30 Świąteczny fe­
lieton muzyczny J. Waldorffa; 
17.05 „Momus” — jaki pamiętamy 
— prowadzi L. Sempoliński; 17.25 
„Święta, święta i do święta eiv’ 
audycja słowno-muzyczna; _ 18.10 
Radiowy-Teatr Sensacji „Maigret i 
starsza pani” słuch.; 19.05 Fryde­
ryk Chopin — I Konc. fortep. 
c-moll: 19.46 Paryskie variete: 21 
Radiovariete; 22.05 Ogólnop. wia­
domości sport.; 22.15 Luigi Booche 
rini — Kwartet smvczkowv D-dur 
op. 6 nr 1; 22.30 „Poezja śpiewa” 
magazyn piosenki poetyckiej: 23 
„Od charlestona do kazaczoka” — 
czv1i nrzeboie wczoraj i dziś.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30. 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
14.05 Świąteczna mieszanka kaba­
retowa; 14.30 Dziwne obyczaje dzi 
kich zwierząt — gawęda; 14.40 Sa 
ga klanu Beatlesów — cz. II; 15.10 
„Ultimatum kidnapera” — opow.; 
15.30 Dawnych wspomnień czar; 
15.55 Bajeczka ultrakrótka; 16.05 
Kolędnicy z Chicago; 16.15 Sałat­
ka do włosku; 16.40 Teatrzyk „Zie 
lone Oko” -- „Wspaniała dziew­
czyna” słuch.; 17.10 Ze „złotych 
płyt” Polskich Nagrań; 17.30 „Ka­
mień. co sie toczv” — ode. 12 
pow.; 17.40 Nie tylko melodia; 18 
Reportaż: 18.25 Wiew jazzu — „Ar 
biter elegantarium” modern jaz­
zu: 19 Powieść w wyd. dźw. — 
„Ogniem i mieczem” — ode. 2» 
19.30 Festiwal Jazzowy w Nowym 
Orleanie: 19.50 „Stary ojciec trzech 
synów”.., — wodewil: 21.10 Na 
estradzie „najlepsi z najlep­
szych”: 21.30 Krasnoludki sa na 
świecie — dodatek świąteczny: 
21.50 Opera — Ch. W. Glucka „Or­
feusz i Eurydyka”: 22.15 Betleem 
w nadrzecznym jarze — gawęda; 
22.25 Z naszei taśmoteki: 23 Minia 
tury noetyckie — „Zwierzyniec”; 
23.05 Świąteczny wieczór z W. A. 
Mozartem; 23.50 Śpiewa Ray Char 
las.
łĘŁEWIZJA

ŚRODA: 9—10.10 — Teleferie: 
„Jak Hup i Hop malowali kaju­
tę” — film. „Wycieczka do Kra­
kowa II” „Szopki krakowskie”; 
film z serii: „Thierry Śmiałek”; 
14.55—15 — Program dnia: 15—16.05 
— Film prod. radź, dla dzieci: 
„Szare kaczątko”; 16.20 — PKF; 
16.30 — Dziennik; 16.40 — Dla dzie­
ci: „Opowieści o żywej wodzie 
wg R. Zamorskiego, drugi wie­
czór baśni. Opracowanie: M. Sten 
gert. Reżyseria i real. TV: St. 
Olejniczak Scenografia: Zb. Kaja. 
W roli głównej: K. Nogajówna; 
17.10 - „Jezioro Flamingów” — 
przyrodniczy film meksykański; 
18.30 — „Światowid” — przegląd 
wydarzeń miedzynar.; 19 — Pro­
gram filmowy: 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik: 20.05 — „Biesiada lu- 
dowvcb poetów” z cyklu: ..Z Kol 
bergiem do kraju”, „Dzisiok _wte 
gody” Reż.: Wojciech Siemion. 
Wykonawcy: Wojciech Siemion, 
ooeci ludowi oraz Chór Chłonie 
cv ood dyr. nrof. R. Miazgi: 20.40 
— „Zapomniana melodia” — ar­
chiwalny film Dolski, komedia; 
22.05 — ty będziesz moją pa-

W wigilię i święias

Gdzie co kupić, gdzie jeść?
Jak zwykle w okresie świąt — sklepy, kawiarnie, restau­

racje i bary pracują w odmiennych godzinach. Warto też 
wiedzieć jak kursują tramwaje i autobusy MPK, jak będzie 
w świąteczne dni pracowała PKS, gdzie i kiedy kupić moż­
na benzynę przed planowanym wyjazdem za miasto. Poni­
żej podajemy najważniejsze informacje dotyczące handlu, 
komunikacji i niektórych innych dziedzin.
Przypominamy wszystkim, 

że dzisiaj, w środę, wszystkie 
sklepy pozostaną otwarte tyl­
ko do godz. 16, a wieczorowe 
i nocne do godz. 18. Również 
o godz. 16 zakończą pracę pla 
cówki „Orbisu” przy pl. Wol­
ności 3 i ul. Armii Czerwonej 
33.

Kawiarnie: Santos, Koloro­
wa, Ewa i Filmowa urządzają 
dzisiaj do godz. 18 kiermaszo 
wą sprzedaż pieczywa świąte­
cznego, a do godz. 16 będzie 
się taka sprzedaż odbywać 
w kawiarniach: Regionalna,- 
Radosna, Perełka, Cristal, 
Gwarna, Bajka, Mocca, Miła i 
w barze Sportowy. Wszystkie 
inne kawiarnie będą czynne 
w wigilię do godz. 16 z wyjąt­
kiem lokali — Pół Czarnej, 
Kaprys i Krakus, oraz barów 
mlecznych — Parkowy, Pora­
nek, Fabryczny, Wschodni i 
Wyborowy, które pełnić mają 
dyżury do godz. 18.

Restauracje będą otwarte do 
godz. 18, a jedynie Zagłoba, 
bar Jeżycki, bufet na Dworcu 
PKS i na Lotnisku będą czyn 
ne do godz. 20. Ponadto restau

$ Z każdym miesiącem po­
większa się fundusz na budowę 
nowego ZOO w naszym mieście. 
W tych dniach Społeczny Komi­
tet Budowy Nowego Ogrodu Zo­
ologicznego zawiadomił nas o 
dalszych wpłataefi. Wynoszą one 
ponad 7ó 000 zł. Blisko 4.500 zł 
uzyskano ze sprzedaży znaczków 
popularyzujących budowę nowe­
go ZOO.

& Mieszkańcy Wildy 11 dni 
przed terminem wykonali roczny 
plan świadczeń na Społeczny 
Fundusz Budowy Szkół i Interna­
tów. Dzielnicowy Komitet SFBSil 
poinformował nas, że na budo­
wę szkół zebrano ponad 5,7 min 
zł. Najlepiej zbiórka przebiegała 
w tym roku w wildeckich zakła­
dach pracy i szkołach, (a)
• Była godz. 7, 23 bm. Z po­

wodu zakłóceń w komunikacji 
tramwajowej w kierunku Staro- 
łęki, na przystanku przy ul. Wioś 
larskiej oczekiwało na tramwaj z 
30 zziębniętych osób, spieszących 
do pracy. Zabrał ich bezintere­
sownie uczynny kierowca pustego 
autobusu, jadącego w tę stronę. 
Nr rejestracyjny wozu: PM—5447.- 
Pojazd należy bodaj do „Alco". 
Drobna rzecz, a przecież świad­
cząca o czyimś zrozumieniu i ser 
cu. W imieniu przygodnych pa­
sażerów - dziękujemy, (w)

Telefon 67-00-77

Pomoc w dogrzewaniu mieszkań
Wczoraj do redakcji napłynęły sygnały od Czytelni­

ków, że część mieszkań nie jest dogrzana, że temperatura 
spada poniżej przewidzianych norm. Sygnały te otrzyma­
liśmy m. in. z bloków przy ul. Grochowskiej 102-106, Gro 

t chowskiej 49a, Rycerskiej 12, 14, 16, Kazimierza 6, 8, 10 
li oraz Szczepana 5. Również wielu Czytelników zamieszka­

łych gdzie iftdziej pytało, gdzie interweniować w spra­
wie ogrzewania mieszkań.

Z prośbą o wyjaśnienie zwróciliśmy się do dyrektora 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej, który 
potwierdził, że w niektórych blokach z różnyęh przyczyn 
temperatura w mieszkaniach może być za niska. Dlatego 
też uruchomiono specjalne czteroosobowe pogotowie, któ­
re działa przez całą dobę.

O pomoc należy zwracać się telefonicznie pod nr 
67—00—77 do Działu Głównego Technologa, (in)

nia” — polski film TV; 22.25 — 
„Złote serce” — fab. film USA.

CZWARTEK: 10.10 — Dla mło­
dych widzów; „Ostatni Mohika­
nin” — film fab. prod. jug.-NRF; 
11.40 — „Póżnogotyckie malowi­
dła” — program z cyklu: „Szlaka 
nti zabytków”; 12 — Dziennik; 
12.10 — „Zwierzęta z wysp Gala­
pagos” — film przyrodniczy prod. 
angielskiej; 13.05 — Dla dzieci — 
Bolesław Leśmian: „Sindbad — 
żeglarz” — widowisko Państw. 
Teatru Lalki i Maski „Groteska” 
w Krakowie. Adaptacja — Ł. Ka- 
relus. Reżyseria — A. Tomschey. 
Reżyseria TV — I. Wollen. Wyko 
nawcy: M- Korska. A. Wolska. Zb. 
Swigoń. J. Wolski i inni; 14.05 — 
„Cyrkowy wóz” — prógram roz- 
rvwkowy: 15.15 — Dla młodych 
widzów: „Panienka z okienka” — 
film fab. prod. polskiej: 17.50 — 
„Szopka Góralska”: 18.20 — „Bi­
gos myśliwski” — reportaż: 18.45 
— „Sopot 69” — polski film TV; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20.05 
— „Mandrin” — film fab. prod. 
franc.; 22.05 — „Kariera” — pro­
gram wg scenariusza — J. Gruzy 
i J. Fedorowicza. Reżyseria — J. 
Gruza.

racja Klubowa pełnić będzie 
dyżur do godz. 22.

W hotelu Merkury restauracja 
i kawiarnia czynne będą dzisiaj do 
godz. 17. W Bazarze wszystkie lo 
kale gastronomiczne są nieczyn­
ne, w Domu Turysty kawiarnia 
i restauracja pracują do godz. 16, 
a na Dworcu Głównym kawiar­
nia pozostanie otwarta do 19.30, 
podczas gdy pozostałe zakłady gas 
tronomiczne pracują tu w normal 
nych godzinach.

Tramwaje, autobusy i trolej 
busy, kursują w dzień wigilij­
ny do godz. 18 normalnie, po 
tej godzinie ruch zostanie na 
wszystkich liniach znacznie o- 
graniczony. Po godz. 20 na 
wszystkich liniach tramwajo­
wych rozpocznie się ruch noc­
ny.

PKS przewiduje na 24 bm. zwię 
kszenie liczby kursujących auto 
busów na liniach o dużej frek­
wencji. Na większości linii obowią 
zuje rozkład jazdy jak w dni pow 
szednie. Nie wyjadą z Poznania 
tylko autobusy do Dusznik o godz. 
21.30, do Dolska o godz. 21.25 i do 
Lwówka o godz. 22.30.

Całodobowe stacje benzynowe 
pracują bez zmian. Pozostałe dzi 
siaj, 24 bm. zakończą pracę o godz. 
18.

I święto (25 bm.) wszystkie 
sklepy pozostają zamknięte. 
Czynne będą jedynie kioski 
„Ruch” na dworcach oraz przy 
pl. Wiosny Ludów, Rynku Je­
życkim i Rynku Wildeckim, i 
to od godz. 7 do 20.

Spośród restauracji w czwar 
tek świąteczny dyżur pełnić bę 
dą (w nawiasach godziny): 
Soplica (9-23), Słoneczna (10- 
22), Teatralna (9-23), Piastun 
(8-22), Lechicka (10-23), Frega 
ta (7-22), Pod Koziołkami (8- 
22), Rarytas (9-24), Centrum 
(8-21) , Popularna (9-21) i Za­
głoba (8-24). Będzie też można 
pójść do kawiarni: Warta, Li­
teracka, Regionalna, Kaprys, 
Bajka, Marago, Filmowa, Ex- 
pressowa, Ewa, Marcelinka, 
Miła i do baru Wisienka. Wszys 
tkie te kawiarnie rozpoczną w 
czwartek działalność o godz. 1? 
a wymieniony na końcu ba- 
o godz. 11.

W hotelu Merkury” restauracja 
będzie tego dnia dostępna w 
godz. 13 — 22, a kawiarnia od 7 
do 11. W Domu Turysty i Baza­
rze wszystko jest zamknięte, na 
Dworcu Głównym — kawiarnia 
będzie otwarta od godz. 7, restau 
racja od godz. 19.

W pierwsze święto na li­
niach tramwajowych ruch noc 
ny będzie obowiązywał do 
godz. 9. Później, do godz. 13.30 
kursować będzie co drugi po­
ciąg według rozkładu niedziel 
nego, a dopiero po tym czasie 
zacznie obowiązywać ruch 
niedzielny rozkład jazdy. Nie 
będą w ogóle kursowały li­
nie: 1, 6 i 17. Na trasach auto

PIĄTEK: 9.35\— Dla dzieci: „Cza 
rodziejska Laippaii Aladyna” — 
baśń filmowa proń. radź.; U — 
„Arcydzieło” (Berlin); 12 Dla mło 
dych widzów: „Skradziony balon” 
— film fab. prod.* czechosł.j' 13.25 
— Muzyka Wawelskich Korona­
cji. Reżyseria — Wł. Gawroński; 
14.10 — „Debiut” — reportaż; 14.40 
— „Tajemnica Azji” — polski film 
TV z serii: „Przygody Pana Mi­
chała”; 15.10 — „Panie Bracie” — 

i rep. filmowy; 15.40 — Teatr XV 
— Molier: „Mieszczanin szlachci­
cem”. Przekład —• T. Boy-Zeleh- 
ski. Reżyseria — J. Gruza. Wyko 
nawcy — B. Kobiela. I. Cembrzyń 
ska. B. Krafftówna. W. Gołaś, 
Br. Pawlik i inni: 16.40 — Repor­
taż Stanisława Szwarc-Bronikow- 
skiego: „Synowie ludożerców” — 
I cz. cyklu: „Przez antypody”; 
17.10 — Rewia Polskich Nagrań. 
Reżyseria — J. Rzeszewski. Wyko 
nawcy: St. Kozłowska. H. Kunicka. 
I. Santor. Zespoły: Baletowy 
Teatru Wielkiego w Łodzi. „Ter­
no” Tercet Egzotyczny. „Trubadu 
rzy” i inni; 18.15 — „Tele-Echo”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20.05 
„Kabaret” — cześć artystyczna. 
Scenariusz i reżyseria — Olga 13 

busowych nastąpi ogranicze­
nie ruchu o 40 procent, nato­
miast w ogóle nie będą kurso 
wać autobusy na liniach: 65. 
A i B.

Ograniczona będzie w I święto 
także komunikacja na liniach 
PKS.

Czynne będą tego dnia tylko sta 
cje benzynowe dobowej

W II święto, (26 bm,) będzie 
można kupić mleko w godz. 
od 7 do 9, „Delikatesy” prZy 
pl. Wolności otwarte będą od 
10 do 15, a kwiaciarnie przy 
ulicach: Dzierżyńskiego 121 
Czerwonej Armii 63, Zwierzy­
nieckiej 11. Grunwaldzkiej U 
i Głogowskiej 93 od 10 do 13. 
Ponadto kioski „Ruchu” będą 
tego dnia pracowały do godz. 
15, a „Równości” do 17.

Spośród restauracji będą w 
II święto zamknięte te. któ­
rym dyżur wyznaczono na I 
święto, oraz: Piast, Wypoczy­
nek, Kujawianka, Arkadia, Ce 
chowa, Techniczna, Kreku- 
cha i bar As a także punkty 
sprzedaży ciast Biedronka i 
Syrena. Kawiarnie rozpoczną 
pracę w II święto o godz. 11, 
a z barów mlecznych zaprasza 
ją gości: Wyborowy (7 — 14), 
Kociak (10 — 21). Kefirek (7 — 
18). Fabryczny (7 — 14), Par­
kowy (7 — 14) i Duet (10 — 
20).

W hotelu Merkury wszystkie lo­
kale gastronomiczne czynne nor­
malnie, Bazar — nieczynny, Dom 
Turysty — od godz. 12 do 21.45, a 
na Dworcu Głównym — restaura­
cja od godz. 7, zaś pozostałe loka­
le normalnie.

Na liniach tramwajowych 
w II święto obowiązywać bę­
dzie niedzielny rozkład jaz­
dy, na trasach autobusowych 
liczba pojazdów zostanie 
ograniczona o 40 procent. Nie 
będą tego dnia kursowały li­
nie tramwajowe 1, 6 i 17 oraz 
autobusowe 65, A i B.

Autobusy PKS będą kursowa­
ły jak w każdą niedzielę, z mały­
mi ograniczeniami. CPN zapowia­
da, że stacje benzynowe będą rów 
nież czynne według niedzielnego 
planu pracy.

Przypominamy równocześ­
nie, że w sobotę, 27 bm, wszy 
stkie sklepy będą czynne w 
normalnie obowiązujących go­
dzinach. Natomiast na liniach 
tramwajowych zostanie ruch 
ograniczony o 20 procent, a na 
autobusowych o 30 proc. Auto 
busy PKS będą kursowały nor 
malnie. (c)

Adam K. z Poznania. — Na pod 
stawie przepisu art. 21 1 23 prawa 
lokalowego — po zakończeniu sto 
sunku najmu najemca (lokator) 
obowiązany jest zwrócić wynajmu 
jącemu lokal w stanie nie pogor 
szonym. Jeżeli najemca lokal ulep 
szył wynajmujący — w braku oa 
miennei umowy — może zatrzy­
mać ulepszenie za zapłatą sumy 
odpowiadającej ich wartości w 
chwili zwrotu lokalu lub żądać, 
aby najemca je usunął, z obowiąz 
kiem przywrócenia lokalu do pler 
wotnego stanu.

INFORMUJEMY
Kurs sióstr pogotowia PCK 

4-miesięczny, organizuje Zarząd 
Wojewódzki PCK. Kandydatkami 
mogą być osoby w wieku 18—45 
lat. Wniosek z życiorysem, 2 fo­
tografiami oraz odpisem świade­
ctwa co najmniej 7 klas szkoły 
podstawowej należy składać d® 
15 stycznia 1970 roku przy ul. RY 
baki 18 a, II ptr.

Punkt Konsultacyjny XVI O* 
gólnopolskiego Konkursu Recyta­
torskiego czynny jest w każdą 
środę w godz. 15—17 przy Pałacu 
Kultury, ul. Czerwonej Armii, 
pok. 206. Dyżury pełnią aktorzy 
teatrów poznańskich.

pińska. Wykonawcy: aktorzy 
warszawskich: 21.05 — „Pół 
tem — pół serio” — fab. film U 
23 — Wiadomości sportowe.

SOBOTA: 9 — Teleferie: 
Hup i Hop wykąpali szczotks 
„Wycieczka do Krakowa ’ "T. rI.y 
Matejko, film z serii: >T,l!ane- 
Śmiałek”; 10.15—11.50 — ’’ .„m 
lusz pana Anatola” — *
polski; 14.30—15.30 - .’.RWI\„ku. 
akcji” (Moskwa); 16 — film ® - - 
mentalny „50-iecie UAM I \'^ego 
Dziennik. 16.50 - Teatr K;
Widza — A. Korta i T. NoW j 
„Gniewko. syn rybaka Poreiia; 
pt. „Zdrada” Reż. B.
17.50 — „Spotkania z p
18.15 - „Pegaz” - st
turalny; 18.50 - Reportaż
Szwarc-Bronikowskiei ® "n cyK 
chmurach i piórach" c • __ j,0 
lu: „Przez antypody : 2 -
branoc: 19.30 — Moriito . • roZ.
„Wieczór w Olimpu - _
rywkowy prod. san1 n®
Dziennik; 21.35 - "^5?®sł‘* 23 - 
sam” - fab. film ®^hosł„ 
„Śpiewa Dempsey Kńignt

TV zastrzega prawo do
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